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POZNAŃ, 14 kwietnia.
(Jutcn roc:nica Nieiiporóto sycylijskich. — Niesadowolenit 
pólartgdowej pruty berlińskiej te zachowania się HGoch ; 
leieranie się dwóch prądów t obustronna Ucytacya — Nowy 
program torysów angielskich w rolnij kwettyi irlandskiej. — 
/¡apowiedś smiany osób w rtądsis rosyjskim. — Prsedwstę- 
pns narady r ństeryalne prsed otwarciem wspólnych de- 

legacyi)

Sądzono powszechnie, że obchód rocznicy Nieszpo­
rów sycylijskich, tak niefortunnie i zdrożnie zaiuicyo- 
wnuy przez radykałów włoskich, utonie w fali zapo­
mnienia i świat polityczny przejdzie nad nim do po­
rządku dziennego. Tymczasem inaczej się stało. Prasu 
europejska wywlokła sprawę tę nieco już przestarzałą, 
u czyui to z różnych pobudek. Ajencya Havusa chwali 
lojalne zaohowauie się przód i w czasie obchodu rządu 
włoskiego ¡zapisuje z zadowoleniem ten fukt, że p. Depretis 
robił inicjatorom obchodu wszelkie możliwe trudności, 
ażeby przeszkodzić zbyt wielkiemu napływowi ludności 
włoskiej w Palermo, i pomiędzy inuemi opowiada, że 
rząd włoski nie chciał nawet zniżyć ceny biletów na 
kolejach żelaznych dla udających się do Sycylii. Ko­
respondent rzeczonej ajencji kreśląc opis bankietu, jaki 
obywatele Palermu dali na cześć obeonych na obcho­
dzie reprezentantów prasy zagranicznćj, daje do zrozu­
mienia, że w Berlinie bardzoby chętnie widziano, gdyby 
uroczystość palermitańska była w rezultacie zaostrzyła 
jeszcze więcćj antagonizm i nienawiść pomiędzy dwo­
ma pokrewnemi narodami. Na bankiecie dziennikarzy 
znajdował się także korespondent Nordd. Allg. Ztg. 
i miał mowę toastową, w której przypomniał krzywdy, 
jakich doznali Włosi ze strony Francuzów i wyrazi! 
ztąd zadowolenie, że wypadki zaszłe w Tunisio i Mar­
sylii zbliżyły Wiochy do ich naturalnego i nigdy nie- 
zawodzącego sprzymierzeńca — do Niemiec. Mowa ta — 
opowiada dalćj korespondent ajeucyi Havasa — obu­
rzyła do żywego znajdującego się także na bankiecie 
senatora Amari (znanego historyka Nieszporów sycylij­
skich), który przyjazną dJa Francuzów wygłosił mowę 
i skonstatował ten fakt, że Włochy znalazły już i nie­
raz jeszcze znajdą prawdziwego i najlepszego przy­
jaciela w narodzie francuskim. Przeciw mowie se­
natora Amari zaprotestował Menotti Garibaldi i dowo­
dził, żo mówca powinien był, mówiąc o przyjaźni wło- 
sko-fraucuskićj, zrobić pewne zastrzeżenie.

Że ostateczny rezultat obchodu me zadowolił Nie­
miec, pokazuje to kwaśny humor Nordd. Allg. Ztg., 
która w korespondencji swój rzymskiej daje znów Wło­
chom lekcją polityczną i przypomina im, że jeżeli chcą 
być przyjętymi do aliansu niemiecko-austryuckiego, po­
winni sobie na to zasłużyć, czyli, jaśnićj mówiąc, po­
winni odwrócić się całkiem od Francyi. Tymczasem 
ebiedwie strony, tak Niemcy, jak Francja, licytują 
o przyjaźń Wioch. Gambetta w podwładućj sobie pra­
sie schlebia — jak to zauważa Nordd. Allg. Ztg. — 
szowinistom włoskim i robi im nadzieję zyskania Try- 
estu i Trydentu. Orgau kanclerza niemieckiego w bar­
dzo znaczący sposób wspomina o włoskim charakterze 
Nizzy i Korsyki. P. Freycinet usiłuje ująć Włochów 
zapowiedzią różnych koucesyi. I tak organa jego pra­
sowe obiecują zawarcie z Wiochami traktatu handlo­
wego pod bardzo korzystuemi dla nich warunkami, 
dalćj rychłe uregulowanie kwestyi wynagrodzenia dla 
kolonistów włoskich w Tunisie i rychle obsadzenie po­
sady ambasadora włoskiego w Paryżu a francuskiego 
w Rzymie. Kto kogo przelicytuje, trudno przesądzać. We 
Włoszech tymczasem dwa ustawicznie ścierają się z sobą 
prądy, z których jeden zdradza widoczną oscylacją do 
Francyi, drugi do Niemiec. Włoskie żywioły demokra­
tyczne i republikańskie domagają się natarczywie aliansu 
z siostrzycą łacińskiego szczepu, a żywioły te nęci 
głównie do Francyi wzgląd na jej republikańską formę 
rządu. Jako pośrednicy tego przyjaznego dla Francyi 
prądu występują belgijscy liberali i masoni, których 
organ Ind. Belge w długich, nadsyłanych z Wioch ko­
respondencjach, dowodzi konieczności aliansu włosko- 
fraucuskiego i nie posiada się z radości, że demokracja 
wioska w godnej uznania dumie patryotycznej odezwała 
się do cesarza Franciszka Józefa: „Tylko w Rzymie 
będziesz rewizytował króla Humberta1“ Przymierza 
włosko-francuskiego domagają się także zamieszkali w Mar­
sylii poddani włoscy. Wystosowali oni do Garibaldego 
prośbę, ażeby, dotrzymując dawniej danego słowa, przy- 
jł do Marsylii i doprowadził do skutku pojednanie się 

dwóch sąsiednich narodów. — Wiochy staną ostatecznie
po tej stronie, która korzystniejsze przy tej licytacji 
stawi warunki. r o J o o

Taka sama licytacya odbywa się w tej chwili 
w Anglii. Stronami licytującemi są torysowie i gabinet 
P- Gladstona, a przedmiotem licytacyi nieszczęśliwa Ir- 

czJ'li raczG jej reprezentacya w parlamencie, 
obudzi tu o pozyskanie głosów deputowanych irlandzkich, 
■ran Gladstone już niejednokrotnie odniósł zwycięztwo 
w parlamencie nad swymi przeciwnikami przy pomocy 
głosów irlandzkich. Stronnictwo torysowskie, zmierza­
li do władzy, przypomniało sobie nagle, że Irlandczycy 

i jemu oddać wielkie usługi. Naczelnik torysów,
™argrabia Salisburj’, jedzie tedy na uroczystość po- 
więcenia nowego klubu konserwatywnego w Liwerpoolu 

h "rPLSSZa mow^’ w której uwłaszczenie farmerów’ ir- 
,au zklch podoje jako niechybny środek przywrócenia spo- 
oju w Irlandyi. Mówca, skrytykowawszy ostro słabość 

wod'Tl# n0^ Sabiuetu P- Gladstona wobec Irlandyi, do- 
na »}’ Że u?atwięnie dzierżawcom nabywania gruntów 

. asn°śc jest jedynym środkiem, który sprowadzi 
właśrinM Sp°kÓj w irlanGyi, gdyż farmerzy, zostawszy 

tolami, staną się równocześnie podporami i obroń­

cami porządku i praw, jakie razem z własnością posiądą. 
Środek polecony dziś przez margrabiego 8alisbury’ego 
zdoła, jakeśmy to nieraz dowodzili, w rzeozy samój 
wyrwać broń z rąk ligi ziemskićj i położyć koniec mor­
dom agraryjuym. — Tak tedy torysowie przyjmują do 
swego programu woluy i uwłaszczony stan włościański 
w Irlandyi. Niedawno jeszcze temu program ich nie 
znal innych środków, jak represslie; bil rólny Glad- 
stoua doprowadził ich w końcu do tak zbawiennego po­
stanowienia. P. Gladstone, mając w ręku władzę i nie na­
potykając na opór zo strony torysów, zrealizować może 
dawną swoję ideę uwłaszczenia farmerów irlandzkich 
i w ten sposób przelioytować swych przeciwników. Z tćj 
to licytsoyi korzystać zapewne potrafią deputowani ir­
landzcy.

Dokonana w Rosji zmiana w kierownictwie spra­
wami zagrauicznenii nie pozostanie, jak się zdaje, izolo­
wana i pociągnie za sobą nowe nominacje. Tak przy­
najmniej zapewnia Petcrsburgcr '¿tg., donosząc, żo ksią­
żę Orłów odwołany zostanie z Paryża a miejsce jego 
zajmie inny dyplomata. 1 ambasador rosyjski w Londy­
nie, książę Łobanów ma powrócić do kraju i otrzymać 
tekę ministra. Według innych źródeł powróci w tych 
dniach do Petersburga Loris-Melikow i otrzyma bardzo 
wybitne stanowisko. — Nowy zwrot w rosyjskiój polityce 
zagranicznej nastręcza dobrą sposobność do nowych kom 
binaoyi. 1 tak do jednego z pism niemieckich telegra­
fują z Warszawy, że car przybędzie tam w mie­
siącu sierpniu na manewra wojskowe, na które zaproszeni 
zostaną książęta z panującego domu austryackiego, 
pruskiego i duńskiego, — gości tych ma zaprosić oso­
biście w. ks. Wlodzimirz.

Z Białogrodu serbskiego otrzymała Pol. Corr. wa 
źną wiadomość, o którejbyśmy wcale nie wspominali, 
gdyby nie pochodziła z tak poważnego źródła. Oto ga­
binet petersburgski miał poufhie zapytać rząd serbski, 
z jakich powodów król Milan i jego ministrowie nie wzięli 
udziału w nabożeństwie żalobnóm, urządzonćm w Bia- 
łogrodzie na intencyą zmarłego cara Aleksandra. Dalej 
donosi telegram, że rosyjski rezydent ministeryalny w 
Serbii, p. Persiani, wyjeżdża do Petersburga w celu wy­
jaśnienia tćj sprawy i usprawiedliwienia swego zacho­
wania się. Jakeśmy wczoraj donosili, p. Persiani nie 
wróci już na swe stanowisko do Białogrodu. W Pe­
tersburgu nie są widocznie zadowoleni z polityki jego 
przypisują mu upadek wpływu rosyjskiego w Ser­
bii. Partya rosyjska poruszyła w ostatnim czasie wszy­
stkie sprężyny, ażeby skłonić króla Milana do rozpisa­
nia nowych wyborów do całej skupczyny, zamiast roz­
pisanych już przez obecne ministerstwo wyborów uzu­
pełniających w miejsce członków stronnictwa radykalne­
go, którzy opuścili Izbę. Król Milan, który ma wszelkie 
powody do zupełnego zadowolenia z ministerstwa Piro- 
cztnaca, oddalił od siebie wszystkie te insynuacje ¡po­
krzyżował przez to zamiary partyi przeciwnej obecnemu 
porządkowi rzeczy w Serbii.

Jutro rozpoczynają się obrady wspólnych delegacji. 
W dniu 11 b. m. przybyli już do Wiednia ministrowie 
węgierscy i dnia następnego odbyła się czterogodzinna 
wspólna Rada ministeryalua. Według informacyi Prcssc 
kwota potrzebna do końca bieżącego roku będzie wyno­
siła 25 — 30 milionów. Do Politik telegrafują z Wie­
dnia, że doniesienie pewnych dzienników, jakoby obok 
50 milionów na cele pacyfikacyjne rząd miał zażądać od 
delegacji jeszcze dalszych 50 milionów na spieszne ufor­
tyfikowanie pewnych miast, jest po prostu manewrem 
i pozycyjnym, zmierzającym do zaszkodzenia kredytowi 
państwowemu w chwili, gdy obie połowy monarchii mają 
zamiar odwołać się do europejskiego targu pieniężnego. 
Jak douoszą do Poster Corresp., projekt kredytowy, ja­
ki rząd przedłoży delegacjom, nie będzie nawet obej­
mował całkowitćj sumy, potrzebnćj na rok bieżący, ale 
tylko pewną jćj część, która obrócouą zostanie na pro­
jektowane fortyfikacje i drogi, jako też na utrzymanie 
wojska do końca miesiąca września. Rząd z tego zaś 
powodu nie będzie się domagał uchwalenia większego 
kredytu, ponieważ delegacye wspólne zostaną zwołane 
i tak na zwyczajną sesyą w miesiącu października.

Petycyą.
Przeciw petycji poznańskich ojców rodzin zaczy­

nają się podnosić glosy niezadowolenia tych, co rzadko 
kiedy z czego są zadowoleni; podobno nawet radzi 
ktoś, aby petycji nie podpisywano.

Stara to praktj'ka; tak samo działo się przy 
petycji podanej w r. 1880 do pana ministra wyznań i 
ośmaty. Nil novi sub sole — mc nowego pod słońcem, 
a najmniej tam, gdzie się o nowość trointadraeką naj­
więcej ubiegaią.

Wystąpiła tćż w tćj sprawie i Gazeta Toruńska i 
uprzedziwszy się „ze słychu“ przeciw petycji — choć 
ją przedrukowała — zarzuca jćj ni mniej ni więcej 
tylko szkodliwość — i nazywa ją fałszywym 
krokiem. Malkontentom poznańskim dostaje się za­
rzut, że ani przed wiecem nie postarali się wpłynąć na 
zmianę petycji, ani ua wiecu przeciw nićj nie wystąpili; 
i to taktyka nie nowa u Gazety.

Czworaki zarzut robi Gazeta Toruńska tym, co wiec 
urządzili:

1) Że nie przygotowali rzeczy należycie.
Wstępuj' teu cios odpieramy uwagą, że Gazeta

Toruńska nie namyśliła się należycie nad tern, co 
napisała. ,

2) Że nie dopuścili na wiecu dyskusyi; lecz swoje 
zdanie z góry do podpisania przedstawili i aklama­
cji tylko żądali.

Dziwua rzecz, iż ludzie, którzy od lat tylu ua wie- 
cach bywają, kiedy nie chcą, to nie wiedzą o tćm, że 
na wiecach tego rodzaju, co wtorkowy, w 500 ludzi nie 
dyskutuje się rzeczy jasnych, jak słońce, lecz je się 
uchwala lub odrzuca. Tak się zwykło dziać 
tu’.'- u nas w Pozuauiu. Zresztą jeśli dyekusyi nie 
bym — dla czego Gazeta robi redaktorom uiezuduwo- 
louym z uchwal wieca zarzut, że ua wiecu nie dy­
skutowali?

3) Mówcy byli ze sobą w sprzeczności: — jeden 
przedstawi! o cc prosić, drugi zaś wywodził, jakie 
mamy prawa; u to prawa zawierają właśnie to, o co 
ostateczuio w potycyi prośba.

Nie wiemy, jakie do słów Gazety Tor. przywięzy- 
wać znaczeuio — ale sądzimy, żo redakcja chce i pra­
gnie pisać logicznie. Sprzeoznośó jest dwojaka: 
kontradyktoryczna czyli wprost negatywna, i tak zwana 
contraria, to jest pozytywna. Przykład: Węgiel jest 
czarny; przeciwieństwo: a) węgiel nie jest czarny, 
b) węgiel jest biały.

Aby pomiędzy mówcami na wtorkowym wiecu po­
znańskim zachodziła sprzeczność, potrzeba było:

1) aby p. Dobrowolski był powiedział : my mamy 
prawa — a ks. Kantecki powiedział: nie! my 
nie mamy prawi Lub tćż

2) aby p. Dobrowolski byl up. powiedział: nasze 
prawa są takio a takio — a drugi mówca byl 
powiedział: nasze prawa są inne!

Przepraszamy za to „logicum“ — ale dla sprosto­
waniu mylnych pojęć o sprzeczności, czyli przeciwień­
stwie musieliśmy tę sprawę poruszyć.

Owoż sprzeczności i przeciwieństwa na 
wiecu pomiędzy mówcami nie było; powstało ono jedy­
nie w głowie tych, którym do zaćmienia jasnćj sprawy 
było potrzebne. Pomiędzy pierwszym a drugim mówcą 
panowała zgodność zapatrywań i wywodów ; nietylko 
drugi, ale i pierwszy mówca mówił o prawach, jakie 
rodzice mają pod względem religijnym i narodowym do 
szkoły. Gazecie nie podoba się zapewne wyraz „pro­
simy.“- Nie będziemy się odwoływali na to, że w pe­
tycji zachodzi tćż i zwrot „żądam y" — powiemy 
tylko, le taki jnź od wieków istnieje zwyczaj — że na­
wet dnii dłużnika przystępując, jeżeli go się przez 
komornika nie trad'uje — mówi się: bądź ła­
skaw oddać mi moję naleźytość.

4) Po odmownej odpowiedzi ministra apeluje pe­
tycja do naczelnego prezesa, a więc apelacja od wyż­
szego do niższego.

Wiadomo, źe w Berliriie rozstrzyga się wszystko na 
podstawie „raportów“ władz prowincjonalnych — i że 
z tego powodu odpowiedzi wypadają zwykle odmownie. 
Komitet wyborczy miejski, biorąc inieyatywę w obro­
nie interesów komunalnych, bardzo słusznie roz­
począł rzecz od zwrócenia się do władz miejscowych. 
Kiedy żądamj' „przywrócenia Polski od morza do mo­
rza“, wolno nam udawać się do kongresów ouropejskich, 
resp. ich biur i diurnalistów, — ale kiedy występujemy 
w skromnej roli obrońców wyznaniowego charakte­
ru szkól poznańskich, — kiedy żądamy, aby w tych 
szkołach uczono dzieci nasze w języku polskim jako wy­
kładowym — to nam wystarczy w pierwszej instancji 
naczelny prezes; mamy nadzieję, że u niego prędzój 
coś dokaźemy wymowną statystyką i szczegółowym wy­
kazem krzywd naszych, aniżeli u pana ministra 
oświaty.

Cieszy nas, że Gazeta Tor. nie przyswoiła sobie 
przynajmniej zarzutu „drobiazgowości“, jaki petycji tutaj 
w Poznaniu zrobiono, i że nie.zawolała „nie podpisujcie 
Obywatele! — bo to zdrada!“

Ojcowie rodzin miasta Poznania losu swych dzieci 
nie uważają za „drobiazgowość“ — i obronę wyznanio­
wego charakteru swych szkół, obronę nauki religii św., 
obronę języka ojczystego uważają za rzecz tak ważną — 
że z indygnacyą odwracają się od tych, którzy wzywa­
jąc, aby nie podpisywano petycyi praw naszych broniącej, 
sieją ziarno niezgody w łonie obywatelstwa.

Komitet spokojnie przysłuchiwać się może tćj 
strzelaninie z pukawek, bo ona ani nie razi, ani nie praży. 
Komitet zrobił swoje po długim i gruntownym namyśle 
i po wszechstronnym zbadaniu sprawy; zebra! wiele 
szczegółów, dat i faktów, z którewi władze liczyć się 
muszą.

Ojcowie rodzin miasta Poznania podpisują tćż żwawo 
petycją wtorkowego wieca.

Z komisyi szkolnej.
Z czwartego sprawozdania komisyi szkolnej (sejmu 

pruskiego), zajtnującój się petycjami, mamy jeszcze do 
zanotowauia obrady nad petycją czterech polskich i ka­
tolickich ojców rodzin z W i o s e n s e e (?), powiatu wą- 
growieckiego, którzy skarżą się, jak następuje:

„Aż do r. 1874 posyłaliśmy dzieci nasze do szkoły 
katolickićj w Zernikach; w tym roku wyłączono dzieci 
nasze przymusowo z owćj szkoły pod zagrożeniem 
kar porządkowych i przyłączono jo do ewangiehekiej 
szkoły w Wiesensee.

Prosimy tedy, aby za wpływem Izby deputowanych 
władze szkolne przyłączyły znów dzieci nasze do kato- 
lickićj szkoły w Źernikach.

Żaliliśmy się na to przymusowa wpisanie katoli­
ckich dzieci naszych do szkoły ewangielickiej — ale 
bezskutecznie. Przez długie lata posyłaliśmy dzieci 
nasze do Zernik i zdobyliśmy sobie do tego słuszne 
prawo, którego nam wbrew woli naszćj odbierać nie 
wolno.

Szkoła w Wiesensee używana jest równocześnie 
jako kościół — co pomiędzy iunemi mogłoby mieć i to 
następstwo, że nas katolików możuaby kiedyś pociągać 
do składek ua budowę ewangielickiego kościoła i szkoły 
— oo prawnie dozwolone nie jost Oprócz tego nie 
uczą się dzieci nasze w Wiesensee ani języka pol­
skiego, aui tćż śpiewu kościelnego w języku polskim —■ 
jak się to dawnićj działo w Zernikach.

Jest to postępowanie niesprawiedliwe, obrażające 
uczucia nasze jako rodziców, mających prawo żądać, 
aby dzieci nam w nauce języka ojczy­
stego zaniedbywane nie były.

Nakoniec dzieci nasze w liczbie 3—5 ostatnich 
latach 8, t. j. od chwili przeniesienia ich do szkoły 
w Wiosensee nie mają lekcyi religii świętej. 
Wprawdzie rząd na zażalenie nasze wskazał na to, że 
katolicki nauczyciel zo Zernik gotów jest uczyć dzieci 
nasze bezpłatnie religii św., atoli z jodnćj strony 
nie można tak ważnego przedmiotu nauki, jakim jest 
religia św„ czynić zależnym od do brój woli nauczy­
ciela. — z drugiój zaś strony żąda! nauczyoiel za 
udzielanie nauki religii św. wynagrodzenia w kwocie 
100 murek. Bądź jak bądź, dzioci naszo religii św. się 
nie uczą.

Ponieważ przy tak drobnćj liczbie dzieci katolickich 
nie podobna jest ustanowić w Wiesensee nauczyciela 
katolickiego, przeto jedynym sposobem załatwienia tćj 
sprawy jest ponowue przyłączenie dzieci naszych do 
szkoły w Zornikacb.“

Taka jest treść petycyi — którą komisya zajmo­
wała się na posiedzeniu dnia 9 marca rh. w obecności 
rządowego asesora v. Bremen. Referentem był poseł
Zitzewitz.

Komisarz rządowy p. Bremen oświadcza, że Wie­
sensee odległe jest od Zernik o pół mili, i że z petycyi 
nie można wyrozumieć, czy dzieci mają chodzić na re- 
ligią do Zernik, czy nauczyciel z Zernik ma chodzić 
do Wiesensee, nadto że oplata pewnego wynagrodzenia 
dla nauczyciela jest ze strony gminy niezbędną.

Referent dowodził, że powodem wyłączenia dzieci 
ze szkoły żernickiej nie mogło przecież być przepełnie­
nie szkoły, boć tych dzieci z Wiesensee jest tylko 3 5. 
Dla mnie, mówił p. Zitzewitz, jeśli szkoła przepełniona 
nie jest — decyduje w pierwszój linii wola rodzi­
ców ; jeżeli rodzice godzą się na to, aby ich dzieci 
chodziły do Zernik — to rejeneya nie może nic mieć 
przeciw temu. Jest rzeczą naglącą i wielce po­
żądaną, aby dzieci owe w ten sposób znów miały re­
gularną naukę religii — przyczćm i na to zwrócić na­
leży uwagę, iż sam rząd nie ma nic przeciw temu, 
aby dzieci 2 razy tygodniowo chodziły na naukę religii 
do Zernik. Słuszną tez jest rzeczą, aby woyóle, 
mianowicie zań w pierwszych latach (im 
frtthen Alter) uczono dzieci w jeżyku ojczy­
stym (den Unterricbt in der Mutterspracbe nicht ent- 
behrten).

Referent stawia tedy wniosek, aby król, rządowi 
przekazano petycją do uwzględnienia.

Pan Bremen, komisarz rządowy, występuje 
przeciw temu wnioskowi. „Choćbym chciał pominąć 
kwestyą prawną — były jego słowa — i nie kłaść na 
nią przycisku, to jednak wobec twierdzenia petentów 
muszę na to zwrócić uwagę, źe państwo bezwąt- 
pienia ma prawo przyłączać i odłączać dzieci do tćj 
lub owćj szkoły! Jest to integralna ozęść państwowe­
go prawa nadzoru. Dzieci z Wiesensee przyłączono je­
dynie dla tego do tamtejszćj azkoły ewangielickićj, po­
nieważ szkoła w Zernikach jest przepełniona. N i e 
mam wprawdzie chwilowo (11) oyfr — atoli 
mam „berycht“ rejencyi bydgoskićj, a temu prze­
cież wierzyć trzeba. Z powodu stosunkowo dalekiój 
drogi z Wiesensee do Zernik, dzieci nie chodziły regu­
larnie do szkoły — mianowicie zaś działo się to 
w zimie.

Nie zgodne z prawdą jest twierdzenie, jakoby pe­
tentów pociągano do kosztów na budowę kościoła ewan­
gielickiego. Wprawdzie początkowo zamierzano używać 
szkoły tamtejszćj do nabożeństwa, ale następnie odstą­
piono od tego zamiaru.

To samo powiedzieć należy o twierdzeniu, jakoby 
nauczyciel z Zernik żądał osobnego wynagrodzenia za 
naukę religii; oświadczył on przeciwnie gotowość udzie­
lania tćj nauki bezpłatnie.

Z tych powodów p. komisarz sądzi, iź należałoby 
nad tą petycyą przejść do porządkul

W rozprawach wywodzono:
1. Zwolennicy wniosku referenta twierdzili, że 

prawo rodziców zasługuje tutaj daleko więcćj na uwzglę­
dnienie, aniżeli bardzo w tym przypadku wątpliwy in­
teres państwa. Przecież 3—5 dzieci nie może szkoły 
przepełniać, zwłaszcza że p. komisarz liczb po­
dać nie umiał. Pół mili drogi nie jest zbyt daleką 
odległością — w prowincyach wschodnich w wielu oko­
licach odbywają dzieci bez skargi tę drogę dwa razy 
dziennie; gdzie dowody na to, że nawet w 4 miesią­
cach zimowych dzieci z Wiesensee zaniedbywały szkołę 
więcćj,i częścićj, niż inne dzieci, chodzące do 
szkoły żarnickićj — katolickie dzieci winny 
chodzić do szkoły katolickiej — aby w teu 
sposób mogły regularnie pobierać naukę religii św. w oj­
czystym języku.

2. Z drugiój strony żądano przejścia nad petycyą 
do porządku, i to z takich powodów:

Przyznać trzeba, iż życzenie rodziców należy 
o ile możności uwzględniać; atoli po nad tćm pra­
wem stoi ogólny interes administracyi szkoły ze strony 
państwa, którego to interesu państwo na mocy swego 
prawa nadzoru bronić powinno. Ten interes wymaga



odłączenia pewnój liezhy dzieci — skoro nastąpiło prze­
pełnienie, jak to urzędowy berycht niewątpliwie wy­
kazuje. Nadto dowiedziono (?), że z powodu dale­
kiej drogi dzieci do szkoły bardzo nieregularnie chodzą
— czemu się tóż dziwić nie można, bo pół mili, mia­
nowicie w zimie, to dla dzieci droga za daleka! Gdy- 
byimy przyjęli wniosek referenta, to odtąd przy rozłą­
czaniu i przyłączaniu dzieci do szkoły byłaby decydu­
jącą wola rodziców — na co zgodzić się żadną miarą 
nie można. W końcu — gdyby rodzice temu nie prze­
szkadzali, mogłyby dzieci pobierać dostateczną nankę 
od nauczyciela z Zernik, — nie masz więc powodu 
zmieniać tego, co się stało zupełnie poprawnie.

3. W końcu trzecia strona mówiła tak: Wniosek 
referenta jest usprawiedliwiony — atoli źyczyćby sobie 
należało pozostawienia w tój sprawie rządowi sądu i de- 
cyzyi o tćm:

czy ze względu na przepełnienie szkoły w Zerni- 
kach można w ogóle przyłączyć napowrót do tćj szkoły 
dzieci z Wiesensee, czy tóź nie.

Jeżeli to nie możebna, to niemoźebności od rządu 
domagać się nie wolno. Wprawdzie cyfr nie podano
— ale berycht powinien komisyi wystarczyć. Sta­
wiono tedy z tój strony wniosek: przekazać rządowi 
petycyą do uwzględuieuia z tćm nadmienieniem, aby, 
jeżeli tylko stosunki szkolne w Zernikach jakokolwiek 
na to pozwalają — katolicy znów do Zernik przyłą­
czeni zostali.

Referent pan Zitzewitz przemawia przeciw temu 
wnioskowi i raz jeszcze kładzie przycisk na to, że 
wprawdzie p. komisarz rządowy twierdził, że szkoła 
w Zernikach jest przepełniona, ale tego bynajmnićj nie 
dowiódł, i dla tego, w braku tego dowodu; nie masz 
najmniejszego powodu sprzeciwiać się życzeniom rodzi­
ców. Rodzice są w pierwszym rzędzie odpowiedzialni 
za wychowanie swych dzieci i mają niezaprzeczone 
prawo do tego, aby życzeniom ich siało się zadość. Re­
ferent żąda przyjęcia swego wniosku.

Przy głosowaniu odrzucono wniosek referenta i 
wniosek o przejście do porządku — a wniosek sub. 3 
przyjęto 11 głosami contra 9.

Komisya uchwala tedy:
Izba deputowanych zechco petycyą Kluki i

towarzyszów z Wiesensee (Nr. II 415) przeka­
zać król, rządowi do uwzględnienia z tóm nad­
mienieniem, aby jeżeli stosunki szkoły żerni- 
ckiej, jakokolwiek na to pozwalają, katolików z 
Wiesensee przyłączono znów do szkoły w 
Zernikach.

W obradach komisyi brał udział poseł wrzesiński 
msgr. Stablewski, który wszelkich dokładał starań, 
aby wniosek p. Zitzewitza przeprowadzić. Pety- 
cya przyjdzie prawdopodobnie niebawem pod obrady 
in pleno.

Berlin, 13 kwietnia.
(Jeszcze o kompromisie konserwatywno-katolickim).

Deutscheś Hageblatt, organ oficyalno-konserwatywny, 
zamieścił dotąd dwa artykuły, w których występując 
przeciw „Welfowi“ Windthorstowi, udowadnia 
że kompromis konserwatywno-klerykaluy nie może 
być trwałym, ponieważ centrum zajmuje wobec Prus i 
Niemiec nieprzyjazne stanowisko. Pierwszy artykuł tego 
rodzaju ukazał się w tóm piśmie 1 kwietnia, a więc na­
zajutrz po przyjęciu w trzeciem czytauiu przez sejm 
pruski projektu kościelno-politycznego. Wówczas twier­
dził 'iageblatt, iż centrum „ze względu na swą dalszą 
egzystencyą“ zawarło z konserwatystami kompromis i 
zgodziło się na to, o czóm w roku 1880 ani słuchać 
nie chciało.“ Prócz tego utrzymywał ten organ, że kon­
serwatyści podyktowali centrum warunki, do których 
centrum musiało się zastosować.

Nie zwróciłem wtenczas uwagi na te fałszywe i 
niezgodne z prawdą wywody wspomnianego dziennika, 
gdy jednak Kreuz Ztg. mniej więcćj w tymże duchu za-

częła czynić uwagi, a w jój tropy poszła urzędowa 
Prw. Corr. (twierdziła ona, iż centrum stało się więcćj 
umiarkowanóm), w kilko korespondencysch starałem się 
zbić te wywody i wyświecić prawdziwy stan rzeczy.

Na dobitkę napisała jeszcze Nordd. Allgem Ztg., 
że ani rząd, ani konserwatyści nie są tak ograniczeni, 
(„gron genug“), by się mieli łudzić, iż przy przyszłych 
wyborach katolicy popierać będą kandydatów konserwa­
tywnych, lecz że pójdą ręka w rękę z postępowcami i 
secesyouistami ,jeśli tylko z tego wypłynie szkoda dla 
rządu.1* *

Wczorajsza Kreuz Ztg. zauważyła na te wywody 
organu kanclerskiego, iż dziwnem jój się zdaje, że 
Hordd. Allgem. Ztg. pozwala sobie w imieniu konserwa­
tystów głos zabierać, a dalój że wątpi, czy uwagi Nordd. 
Allgem. Ztg. są wyrazem zapatrywań sfer rządowych. Na 
to odpowiada dzisiejsza Nordd, Allgem. Z.tg., iż Kreuz 
Ztg. z umysłu sama się łudzi.

Najnowsza Kreuz Ztg. nie prowadzi z organem kan­
clerskim dalszój w tój sprawie polemiki, lecz natomiast 
rozbiera broszurę Kryś ty an a Warmunta, w któ- 
rój prawowierno-protestancki autor ze względu na debro 
kościoła ewangielickiego oświadcza się przeciw kompro­
misowi i w ogóle przeciw wspólnemu działaniu konser­
watystów z katolikami w sprawach kościelnych. — 
Kreuz Ztg. na te przestrogi i upomuieuia odpowiada, że 
konserwatyści swe ewaugielicko-kościelne cele mogą tyl­
ko osięguąć z pomooą oontrum, gdyż sojusz z innnrni 
frakcyami jest dla kościoła ewangielickiego bardzo 
szkodliwy.

Zo to zapatrywanie Kreuz Ztg. jest słuszne, nie po­
trzebujemy dodawać. Wobeo prawowiernego kościoła 
ewangielickiego zajmują wszystkie partye liberalne, — 
narodowo-liberali, postępowcy i secesyoniśei — nieprzy­
jazne całkiem stanowisko i zamiast go popierać, szkodzą 
mu przy sposobności wszelkiemi sposobami.

Co się tyczy autora wspomnianćj broszury, to są­
dzę, że owym Krystyanem Wurmuntoiu jest 
młody profesor z Halli, nazwiskiem Kryś ty a u Wabr- 
iluud. Panu temu nie pozwoliły widocznie zasnąć spo­
kojnie laury, jakio zdobył sobie jego kolega Schlottmauu 
i Jacobi! Ciekawym jest ustęp z tój broszury (druko- 
wanój w Wrocławiu, a noszącój tytuł: Die evangelische 
Kirche als Hauptmacht des Staates gegen Rom), ustęp, 
który Kreuz Ztg. w swym rozbiorze z umysłu pominęła, 
a który tu ad perpetuam rei memoriam warto 
przytoczyć: „Prusy — ozytamy tam — zawdzięczają 
swój wzrost tój okoliczności, iż zebrały siły protestauc- 
kiój północy i im przewodniczyły: zadaniem Prus jest 
być stróżem ewangielii. W tern też spoczywa tajemni­
ca potęgi Prus. Krótko mówiąc: powołanie Prus, by 
broniły ewangielii, więcój znaczy, aniżeli milion bagne­
tów.“ Szanownemu autorowi przypominamy jednak, że 
i na początku bieżącego roku stały Prusy na straży 
„ewangielii,“ a jednak ugiąć musiaty karku pod jarzmo 
napoleońskie.

Praga czeska, 12 kwietnia.
(Powrót jenerała Filipowicza. — Komitet centra ¡styczny. — 

Obraz Brożika.)

(XX.) Jenerał Filipowicz, zdobywca Serajewa, 
powraca do Pragi jako głównodowodzący wojskami, sto- 
jącemi w Czechach. Przed rokiem był powołany na tę 
sarnę posadę do Wiednia, tam asystował przy weselu 
pary areyksiążęcój i umiał sobie zjednać powszechną 
wziętość. Pomimo to kilkakrotnie powtarzał prośbę o 
przeniesienie napowrót do Pragi, głównie ze względu na 
stosunki przyjaźni, które rodzinę jego, żonę i córeczki, 
z których jedna odznacza się jako kompozytorka na 
fortepianie, łączyły z tutejszemi kołami towarzyskierai. 
Ostatecznie cesarz przychylił się do próśb jenerała, 
który więc wraca do Pragi a wśród ludności tutejszój 
stanie się jeszcze popularniejszym, aniżeli był nim 
wpierw.

Nie wiadomo dotąd, co postanowi centralisty­
czny komitet wielkich właścicieli? Temi dniami 
odbyło się posiedzenie tego komitetu pod przewodni 
ctwem hr. Saima. Jednakże nie zapadła stanowcza 
uchwała, aby odrzucić kompromis. Naczelnik partyi

centralistycznej książę Karol Auersperg, marszałek 
sejmu krajowego, temi dniaę’ zjawił się na balu u hr. 
Scboenborna, który należy 'do najwybitniejszych osób 
obozu autonomistycznego i jest starszym bratem na­
miestnika morawskiego, hrabiego Fryderyka Scboen­
borna. Z faktu tego nie można jednak wyprowadzać 
politycznych wniosków co do kompromisu, bo arysto­
kraci uawet wśród najnamiętniejszych sporów zawsze 
starannie rozróżniają pomiędzy kwestyami poiitycznemi 
a towarzyskiemu, w czóm iunyrn warstwom przyświe­
cają nie zawsze naśladowanym, dobrym przykładem.

Od kilku dni wystawiony tutaj najnowszy obraz 
czeskiego malarza Brożika: „Uroczystość u Ru- 
bensa.“ Dla Brożika, jak dla Makarta myśl jest tylko 
pretekstem do ugrupowania pewnój liczby figur i popi­
sywania się wielką zręcznością w wykończeniu zcze- 
gólów. Trzeba jednak przyznać, że pod względem ży­
wości i harmonii kolorów najuowszo płótno Brożika za­
znacza pożądany postęp.

Wledttń, 12 kwietni*.
(Niuiinacya Giorsa. — Ks. Biskup S t r o s s m a y o r).

(52) Nominacją p. Gier aa ministrem spraw za­
granicznych uważają tutaj, rozumie się, za oznakę po­
kojową. Tak tóż wyraża się półurzędowa Wiener Abend- 
post. Jednakże powszechnie tóż występuje ua jaw po­
dejrzenie, czy to trwała rękojmia pokoju i czy 
panu Iguatiewowi nie uda się wkrótce zwyciężyć szczę­
śliwego dziś rywala? Wprawdzie urzędowy Journal de 
Sl. Petersbourg przypomina, że przez 75 lat Rosya 
miała tylko dwócli ministrów spraw zagranicznych, Nes- 
selrodego i Gorczakowa, a zatem, taki wniosek sam przez 
się nastręcza się, nowy minister spraw zagranicznych 
pozostanie w urzędzie również jakie 30—40 lat. No­
wo mianowani ministrowie zawsze jednak i wszędzie 
grzeszą optymizmem. W danym razie mało ktozechce 
wróżyć panu G i e r s o w i tak długie urzędowanie. Zre­
sztą trwałość metody politycznój nie zależy woale od lat 
urzędowania tych samych ministrów, lecz od stałości lub 
niestałości zasad. I tak polityka rosyjska uległa zna­
cznym zmianom tak podczas urzędowauia Nesselrodego, 
jak podczas kauclerstwa ks. Gorczakowa. T011 sam mi­
nister, który ślepą uległością dla Prus przyczynił się do 
tak radykalnych przeobrażeń karty europejskiój, w osta­
tnich latach, jak się zdaje, wcale inaczej zapatrywał się 
na te rzeczy i — przynajmniój twierdzi to prasa ber­
lińska — zamyślał o sojuszu francusko-rosyjskim. A p. 
Bismarck jakże często zmieniał metodę polityczną ? No- 
minacyą zatćm p. G1 o r 3 a można uważać tylko za 
oznakę pokoju na Jziś, na kilka miesięcy, może nawet 
na rok cały, nio zaś za rękojmią trwałego po­
koju. To tóż rząd tutejszy podobno nie myśli zanie­
chać planów, dotyczących wykończenia sieci fortyfikacyi 
i strategicznych kolei w Galicyi.

O nominacji p. Gbersa Lloyd peszteński tak się 
wyraża:

„Obawiano się, że Ignatiew otrzyma tę posadę; 
przynajmniej nominalnie wysunięto jednak na pierwszy 
plan Giersa a p. Ignatiew musi jeszcze poczekać. Na­
sze pojmowanie położenia nie dozuaje żadnej modyfika- 
cyi. Wszakże p. Giers i tak już od dawnego czasu kie­
rował wydziałem spraw zagranicznych. Nie zawsze 
jednak okazywał się silniejszym w zapasach z panslawi- 
staini. Trudno przypuścić, aby się ten stan rzeczy mógł 
znaczuie zmienić. Bądź, jak bądź, nomiuacya Giersa 
oznacza ustępstwo, akt obłudy, znak słabości, oznacza 
przynajmniój, że car nie przyznaje się jeszcze otwar­
cie do programu Ignatiewa. Ale jak długo trwać 
będzie takie usposobienie? Gdzież rękojmia, że car nie 
ulegnie wkrótce innym wpływom? Nic nie jestłatwiej- 
szem, nawet prawdopodobniejszem, aniżeli zmiana w po­
stanowieniach cara — o ile teu pożałowania godzien 
człowiek w ogóle zdolny powziąć postanowienie.“

Dalej Pester Lloyd przypomina, że Kątków ma 
zostać mianowany nauczycielem następcy tronu i tak 
kończy: „P. Kątków zdoła pewnie naprawić, cop.Giers, 
„obcy,“ może byłby skłonny zawinie?!“

Znowu w rozmaitych dziennikach krąży pogłoska o 
bliskiój nominacyi księdza Biskupa Strossmayera

Kardynałem. Przypominamy, że w normalnych »to. 
sunkach rząd proponuje Stolicy Apostolskiój kandydatów 
do godności Kardynała, ponieważ rząd wyznacza poté® 
Kardynałom pewną wyższą pensją. W danym rajj, 
propozycja musiałaby wyjść od rządu węgierski», 
go, ponieważ zaś ks. Strossmayer wobeo narodowej» 
rządu kroackiego, a pośrednio wobec rządu węgierskiej» 
pozostaje w stanowczej opozycyi polityoznój, jakoż 
nie uznaje ugody chorwacko-węgierskiśj, przeto trudno 
przypuścić, aby rząd węgierski uczynił tatą propozycją 
tóm więoój, że Kroaci i tak już mają Kardynała, Arcy. 
biskupa zagrzebskiego ks. Micbajlowicza. Z drugiéj 
strony nie sądzimy, aby Stolica Apostolska, wynosząc 
ks. Strossmayera do godności Kardynała bez zwykłego 
zapytania się u rządu tutejszego, zecbciala zrażaj 
sobie Węgrów, do czego nie ma żadnego powodu. Ża­
łować więc tylko można, że ks. Strossmayer dotąd trwa 
w zasaduiczój opozycji przeciwko Węgrom, boć my 
przynajmniój solidarności katolików słowiańskich 
uie pojmujemy w tóm znaczeniu, aby w czemkolwiek 
miała stawać w sprzeczności z Węgrami. Węgry sta- 
nowią ua Wschodzie jeden z głównych czynników 
oświaty zachodniój 1 katolicyzmu i pod żadnym wzglę. 
dem z uuszój strony nie zasługują na niechęć. (Wobec 
nieprzyjaznego prądu polityki węgierskiój względem 
Słowian nie możemy dzielić zupoluie zdania szanownej» 
korespondenta. Red. Knr.)

ZIE&IE POLSKIE.
* Prawosławny arcybiskup chełmski i warszawski, 

Leoncyusz, otrzymał od cara krzyż brylantowy do no­
szenia na kapicy za gorliwość „o umocnienie w prawo­
sławiu parafii epurchii chełmsko-warszawskiój, „przy- 
łączonych“ z unii,“ jak w reskrypcie carskim czytamy.

— Znany kanonik Sęczykowski, były dziekan i wi­
zytator kościołów gubornii mińskiój, następnie przenie­
siony na niższy szczebel do Bobrujska, jak czytamy 
w dziennikach, jest obecnie skazany na rekolekcye kilko- 
miesięczne postne „za zbytek gorliwości.“ Zresztą to 
mu się uie pierwszy raz zdarza, niedawno bowiem od­
siadywał kozę „za kanonizowanie samowolne jakiegoś 
tam świętego....“ Sic transit gloria tnundil

— Sąd lwowski wypuścił na wolność uwięzionych 
Hniliczau: Tymka Raszewskiego, Marka Malinowicza, 
Hrycia Hluszkę, Wasyla Zazulę, djaka Gleksę Soję i re­
daktora Szczerbana.

NIEMCY.
* Berlin, 13 kwietnia. Westf. Merkur a Nordd. 

Allg. Ztg. W tych dniach z powodu kompromisu kon- 
serwatywno-katoliokiego zamieściła Nordd. Allg. Ztg. 
bardzo charakterystyczny artykuł, który w całej rozcią­
głości na tern miejscu przytoczyliśmy. Organ kancler­
ski wyrazi! tam pomiędzy inuemi zdanie, iż katolicy 
mimo kompromisu, by tylko szkodzić państwu, głosować 
będą przy przyszłych wyborach do sejmu pruskiego 
w wątpliwych okręgach na rzecz kandydatów postępo­
wych i secesyonistycznych, nie będą zaś popierali wy­
boru konserwatystów. Na to twierdzenie odpowiada 
Westf. Merkur, główny organ katolików westfalskich co 
następuje; „Nordd. Allg. Ztg. twierdzi wyraźuie, iż przy 
wyborach do sejmu pruskiego popierać będziemy postę­
powców i secesyonistów. I zkąd wie o tćm autor 
owego artykułu? Panowie ci (postępowcy i secesyoni- 
ści) znajdują się w spisie tych, którzy głosowali prze­
ciw projektowi kościelnemu. Jeśli kościelno polityczny 
kompromis przyprowadzi do skutku ustawę, to w takim 
razie nie będziemy popierali przeciwników tego kompro­
misu, lecz stanowczo będziemy przeciw nim występo­
wali. Jeśli jednak kompromis — w co jednak uie wie­
rzymy — rozebwieje się z powodu życzenia rządu, to 
wtenczas zemścimy się w ten sposób, iż przy wyboraoh 
walczyć będziemy przeciw przyjaciołom rządu, aby par­
lamentarna większość auti-rządowa utorowała pokojowi 
drogę. Na postawę, jaką zajiniemy przy tegorocznych 
wyborach do sejmu pruskiego, muże kanclerz w rzeczy­
wistości wpływ wywrzeć.“
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The Society for the Preservation of th 

Irish Language.
Język celtycki zachował się do dni naszych w rc 

zmaitych narzeczach, w wielu okolicach zachodniój i zs 
chodnio-północnój Francyi, w Walii, w północnój Szkc 
cyi, wreszcie w Irlandyi. Prócz tego wynajdują uczer 
ślady tego języka w Niemczech, a nawet w południc 
wych krajach słowiańskich i w Węgrzech. Narzecza ii 
landzkie, szkockie i walijskie noszą, jak wiadomo, nazw 
języka gaelicko-celtyckiego. Zdaje się, że idiomat te 
jest najczystszym i najstarszym dyalektem z pomiędz, 
tych, które pozostały po języku celtyckim, jak się po 
kazuje z teraźniejszej analogii wyrazów z nazwiskan 
starożytnych miast, irlandzkich „s e p t’ó w,“ szkockie 
„elan’ów“ — jako tóź z nader wyraźnego pokrewiei 
stwa, jakie narzecze gaelickie zachowało z staroźytuem 
lub nowszemi językami, powstałemi z pierwotnego cel 
tyckiego. Największa część wyrazów gaelickich wyka 
zuje jakąś właściwość lub przymiot jakiś rzeczy wyrażo 
nych. Rozmaitość dźwięków, z pomiędzy których naj 
oryginalniejsze są te, które objawiają uczucia rzewne lu! 
smutne, sprawia, iż narzecze gaelickie wielce jest odpc 
wiednie dla poezyi.

W Szkocyi było ono językiem dworskim aż do cza 
sów króla Malcolm’a Ceanmohre — lub Canmore(lO5 
do 1092). Cean-mohre znaczy „wielka głowa.“ - 
Ale i w późniejszych czasach język gaelicki używan 
był w aktach urzędowych; niektóre parlamenty za pa 
nowania Roberta Bruce (1306 —1327) uparcie obstawa 
ly przy wyłącznem zachowauiu narodowego języka z wy 
kluczeniem angielskiego i francuskiego.

A Irlandyi narzecze gaelickie w powszechnóm był 
używaniu aż pod koniec XVII. wieku; niezmiernie obfi 
te skarby przed-chrześciańskiój *) i późniejszej literatury 
kamienie druidów, noszące napisy kuniczne (klinowe’ 
kroniki dziedzicznych bardów i szczegółowe dyaryuszć 
prowadzone ze skrupulatną troskliwością aż do początk 
obecnego stulecia przez spadkobierców rodzinnych wolt 
minów — wspaniale zbiory legend i poezyi — wszy 
stkie te pomniki dziejów Wyspy Świętych zachowująji 
den niezmiennie język gaelicki.

*) Sw. Patryk, apostoł Irlandyi, rozpoczął swe pra­
ce około r. 450 po Chr.

Niestety! panowanie Jakóba II. Sztuarta było osta­
tnią erą, w którój piękny ten język był otwarcie i po­
wszechnie narodowym.

Za rządów Wilhelma orańskiego nastąpiła ostatecz­
na zagłada swobód irlandzkich; traktat w Limerick, w 
którym religia katolicka i język narodowy miały zawa 
rowane uznanie, a nawet troskliwą pieczołowitość rządu 
dublińskiego — został haniebnie puszczony w niepa­
mięć. Członek dzisiejszego gabinetu liberalnego, pan 
Bright, oświadczył publicznie przed kilku dniami (w roz­
prawach nad bilem kloturyj, że niezachowanie i niewyko­
nanie owego traktatu pozostanie na zawsze ohydną pla­
mą Anglii!

Religia i język — to bezwątpienia skarby najdroż­
sze każdemu ludowi, posiadającemu cywilizacyą chrze- 
ściańską, a zarazem są one strażnikami jego żywotności. 
Narody, które straciły niepodległość polityczną, zacięcie 
walczą, by zdobyć lub nie dać sobie wydrzeć jedne po 
drugich swobody społeczne. Skoro jednakże żywioł obcy 
targa się na religią i język, ma już do walczenia nie 
tylko z narodem, jako całością, lecz rzec można z ka­
żdą jednostką tój całości. Tam, gdzie wroga potęga ma 
do czynienia z obcą własnój religią i z mową różną — 
widoczną jest rzeczą, że ostateczna unia, asymilacja i 
zupełne zlanie się dwóch społeczeństw nastąpić nie mo­
gą, dopóki nie nastąpi zrównanie wyznaniowe i ję­
zykowe.

Zapatrując się ńa stosunek społeczeństw podbitych 
lub zawładniętych do ich rządów z powyższego stano­
wiska, jednę /pocieszającą (i może nie błędną) można 
uczynić uwagę. Ani Rosya względem Polaków i Rusi­
nów, ani Niemcy względem Księstwa nie próbują innej 
taktyki, jak tę, którą Anglia przez długie wieki i w ro­
zmaity sposób próbowała względem Irlandyi. Anglia 
od czasów Henryka II. aż do początku panowania Wikto- 
ryi, wydarła była Irlandczykom wszystkie swobody i 
wszystkie prawa — nawet prawo do cywilizacyjnego 
postępu religii i języka — pomimo najpodstępniejszych 
okrucieństw — wydrzeć nie zdołała ludowi, liczącemu 
ledwie trzy miliony dusz, nieopartemu o żadną protek­
cją, niezdolnemu liczyć ani na sympatye, ani nawet na 
interes innych rządów lub ludów! Owszem — w 30 
lat po dokonaniu politycznej unii, Anglia widziała się 
zmuszoną do ogłoszenia emancypacyi katolików. Do cze­
go doszła W. Brytania po siedmiu wiekach ekspery­
mentów rasowych — Niemcy i carat dojść muszą 
nierównie rychlej wobec nierównie wyższej potęgi po­
wszechnego postępu.

Język gaelicko-irlandzki niezatracił się całkowicie, 
jak powiedziałem wyżej. Ze zaś został zachowany w 
stosunkowo bardzo drobnój liczbie tuziemców, że ogół 
narodu mówi i myśli od kolebki językiem najezdnika — 
wiuą to jest głównie oranźystowskich parlamentów z 
końca zeszłego stulecia. Między przeróżneini ustawami 
rządu dublińskiego byio rozporządzenie, ażeby każdy 
nauczyciel wiejski pilnował, iżby każde dziecko było 
surowo karane za wymówienie jednego choćby wyrazu 
w języku narodowym.

Wskutek tego edyktu chodziły dzieci do szkoły 
z przywiązaną do szyi drewnianą linią; ile razy w za­
pomnieniu lub oporze odzywały się po gaelicku, nau­
czyciel wycinał znak ua linii; to samo czynił strażnik 
gminnego bezpieczeństwa to samo pastor protestancki, 
lub wreszcie inne urzędowe osobistości w gminie. Przy 
końcu tygodnia pedagog wyliczał dziecku tyle razów, 
ile znalazł znaków’ na linii!

Czy u was kiedy dojrzeją do podobnego systemu 
nauczyciele i inspektorzy ?

Ale się czasy zmieniły w Irlandyi. O ile przed 
laty 50 narzecze gaelickie było uważane, jako właściwe 
wyłącznie współdzikim mieszkańcom hrabstw Kerry i 
Carlów — o tyle dziś znajomość tego języka należy do 
umysłowych zalet mieszkańców; nawet w wyższych 
klasach spotkać możba gorliwych protektorów wszelkich 
starań, czynionych przez Stowarzyszenie, którego otóż 
krótka historya i skład. /

W roku 1877, pewna liczba osób połączyła się 
w komitet prowizoryczny i wysłała cyrkutórze' do Bi­
skupów, do duchowieństwa, do arystokracji krajowój i 
obywateli, wreszcie do filologów i wybitnych celtologów, 
prosząc o zdanie: czy i o ile byłoby rzeczą odpowiednią
i możliwą, rozpocząć ruch popularny w celu odgrzeba­
nia z niepamięci pierwotnego idyomatu Irlandyi. W od­
powiedzi na owe cyrkuiarze otrzymał komitet najser­
deczniejsze słowa zachęty. Wkrótce i prasa podjęła 
sprawę gorąco i przyczyniła się najwięcój do tego, że 
w przeciągu zaledwie czterech miesięcy komitet tym­
czasowy mógł się stałe przemienić w Stowarzyszenie.

Na czóle jego widzimy biuro, złożone z prezydn- 
jącego, dwóch wice-prezesów i członków rady nadzo:- 
czej. Członkowie ci obierani są każdego roku, w uro­
czystość św. Patryka (17go marca) i sprawują urząd 
swój przez rok jeden, choć mogą być na nowo obrani. 
Kilku najznakomitszych uczonych znajduje się w radzie. 
S. p. ksiądz Arcybiskup Mac-Hale (dyecezya Tuain) 
słynny był na cały świat z scholastycznój znajomości 
języka irlandzko-gaelickiego, na który przetlómaczył

wszystkie księgi Starego i Nowego Testamentu, Homera 
Iliadę i „Irlandzkie Melodye“ poety Tomasza Moor’a.

Sądzę, źo — podając poniższe szczegóły konsty­
tucji Stowarzyszenia — nie powinienóm taić przed 
czytelnikiem, zkąd mnie one doszły. Wymieniając na­
zwisko mego korespondenta — John Fleming z Rath- 
gormuck — czuję pewną satysfakcją a może i dzien­
nikarską próżność, którą mi wybaczycie, skoro Wam 
powiom, że p. Fleming, jest starcem blisko stuletnim i 
pierwszym wioo-przezesem Stowarzyszenia od r. 1877.

Środki, jakie mają być użyte ku zachowaniu na­
rodowego języka, są następujące:

1. Zachęcanie do używania go w rodzinach i 
ofiarowanie nagród za każdy znaczny postęp 
uczących się.

2. Urządzanio o ile lnożuuś» i szkól lub klas gaeli­
ckich ; również starania o wykład w tóm na­
rzeczu w szkołach, znajdujących się w okoli­
cach, gdzie ono dotąd jest w częstem użj- 
waniu.

3. Publikacja tanich gramatyk i elementarzy 
gaelickich i złożenie takowych bezpłatnie 
szkołach uboższych.

4. Zachęta wydawnictw świeżych w języku irlandz­
kim — oryginalnych lub tlómaczoDycb.

W kilkanaście miesięcy po ostateczuóm swćm sfor­
mowaniu, Stowarzyszenie ogłosiło „Pierwszą Irlandzką 
Książkę“ (An Chead Leablias Gaedhilge). Za nią na­
stąpiły rychio „Druga“ i „Trzecia“. Z pierwszej pu­
blikacji sprzedano przeszło 50,000 egzemplarzy. Pan 
P. W. Joyce, doktór praw, ogłosił następnie „Grama­
tykę elementarną“ i „Irlandzkie nazwy miejscowości 
irlandzkich.“

Przed założeniem Stowarzyszenia zaledwie kilka 
istniało zakładów wychowawczych, gdzie jako tako 
gaelicki język figurował w programie. Dzisiaj prote­
stanckie nawet szkoły, kolegia, uniwersytet dubliński (św. 
Trójcy), uniwersytet królewski (Royal University) i rzą­
dowe akademie posiadają płatne katedry literatury i 
bistoryi irlandzkiej.

Na zakończenie możemy szczerze życzyć Irland­
czykom, by w zgodzie i jedności, a wypierając się wszel­
kich gwałtownych organizacji i przedsięwzięć, w starej 
wierze swój i w starym języku szukali dawnej siły» 
którą żyły święte i wielkie pokolenia ich przodków.

Waterford, 10. kwietnia.
Edmund Sas.
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— Projekt zapiow adzenis k as dla cho­
rych robotników, który wczoraj w obszernym po­
daliśmy streszczeniu, różni się wedle Tribune w nastę­
pujących punktach z uchwałami powziętemi przez Radę 
ekonomiczną. Obecny projekt rządowy w myśl uchwał 
Rady ekonomicznej przez trzy pierwsze dni nie po­
zwala choremu robotnikowi wypłacać zapomogi z tą je­
dnak zmianą, że jeśli robotnik zachorował w skutek 
nieszczęsnego wypadku w fabryce, zapomoga ma mu 
być natychmiast wypłacona. Jeśli robotnik w skutek 
nieszczęsnego wypadku w fabryce okaleczeje po raz 
drugi, to ma natychmiast otrzymać zapomogę; 
inaczćj jednak ma się rzecz z robotnikiem, który po 
raz drugi ulegme zwykłój chorobie: otrzyma on wten­
czas dopiero zapomogę, jeśli pomiędzy pierwszem a dru- 
giem wsparciem upłynęło trzynaście tygodni. — 
Wsparcie »trzyma także robotnik, jeśli w fabryce oka­
leczał z własnej winy, z powodu pijaństwa itd.; jeśli 
jednak nabawił się z tych powodów zwykłój choroby, 
nie ma otrzymać zapomogi. Rada ekonomiczna co do 
ostatnich punktów wyraziła całkiem inne zapatrywanie. 
Właściciele fabryk itd., w których robotuioy często są 
narażeni na okaleczenie, mogą przez wyższą władzę ad­
ministracyjną być zmuszeni do założenia w fabryce 
kasy dla chorych, jeśli 50 robotników zatrudnionych 
jest w fabryce. Projekt rządowy przyjął także różne 
propozycye Rady ekouoiuicznćj, juk np. projekt utwo­
rzenia kasy dla robotuików zatrudnionych przy budo­
wlach. Nowóm natomiast określeniem w projekcie jest 
unormowanie kary na przedsiębiorców, którzy przeciw 
tćj ustawie dopuszczą się koutrawencyi.

— Monopol tytóuiu. Projekt monopolu tytó- 
niu, który został przysłany Radzie związkowój, prócz 
zwiększonej liczby paragrafów, zawiera dwie ważno 
zmiany uchwał, jakie zapadły w Radzie ekouoiuicznćj. 
I tak w pierwotnym ptojokcio, przedłożonym Radzie 
ekonomicznej, znajdowało się w § 8 określenie, iż kan­
clerz ma corocznie oznaczać okręgi przezuuczone do 
uprawy tytóniu: w obecuym projekcie deoyzya w tym 
punkcie ma spoczywać w rękach poszczególnych państw. 
Zmiana ta uczynioua więc została na korzyść federa­
cyjnego systemu, na podstawie którego Niemcy zostały 
zjednoczone. Prócz, tego projekt najnowszy uwzględnił 
uohwałę Rady ekonomicznej w sprawie wynagrodzenia 
osób, zajmujących się obenio uprawą tytóniu. § 66 
określał dawuićj, że tylko ci,dla których wyłącznie, 
lub przeważnie uprawa surowego tytóuiu stano­
wiła źródło zarobku, mają otrzymać wynagrodzenie: 
obecnie projekt nowy w myśl uchwały Rady ekouorai- 
cznćj przepisuje, aby w ogóle wszystkie osoby, 
zajmujące się uprawą tytóniu, otrzymały wynagrodzenie 
i to wedle następującej normy:
Jeśli interes trwad—5 lat otrzymać mają 2*/, krotne wyn. 
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— Opodatkowanie psów. Podczas wakacyi 
parlamentarnych ukazało się w druku sprawozdanie 
komisyi o projekcie opodatkowania psów. Projekt ten, 
składający się z 13 paragrafów, przepisuje, iż w całej 
monarchii z wyjątkiem księstwa Hohenzollern, ma być 
na psy tak po miastach, jak po wsiach nałożony po­
datek od 3 do 15 m. W miastach może ten podatek 
być podniesiony do 20 m. Od psów podwórzowych, 
owczarskich, pociągowych, myśliwskich wynosić będzie 
roczny podatek od 50 fen. do 1 in. Podatek od psów 
wpływać będzie do kas powiatowych: sejmikom powia­
towym ma przysługiwać prawo normowania wysokości tego 
podatku.

— Konserwatywni posłowie sascy, bę- 
dąoy zwolennikami monopolu tytoniu, mają, jak wieść 
głosi, złożyć swe mandaty. Wiadomo, że rząd saski 
stanowczym jest przeciwnikiem monopolu.

— Cesarz Wilhelm odzyskał zdrowie w ta­
kim stopniu, iż odbywa zwykłe przejażdżki i kieruje 
sprawami państwa.

R 0 S Y A.
* Z Petersburga donoszą, iż w kołach dworskich 

ucbwalouo odłożenie koronacyi na czas późniejszy.
— Pobyt Kobyzewa w Moskwie i liczne przedsię­

wzięte tam aresztowania rewolucyonistów napędziły ca­
rowi i jego rodzinie strachu. Policja państwowa po­
stała niedawno do Moskwy dwie brygady tajnych ajen­
tów i ci po kilkutygodniowych śledzeniach oświadczyli, 
iż Moskwa jest ogniskiem wielkich przygotowań, co wy­
maga energicznych badań. Policja nie ręczy za spo­
kój podczas koronacyi, co potwierdził także jenerał-gu- 
bernator Dołgoruki. W Gatczynie panuje strach nie do 
opisania.

— Murawiew, wsławiony prokurator w sprawach 
nihilistów rosyjskich, udał się niedawno do Meranu dla 
przepędzenia tam zimy. Nagle zawezwany został przez 
rząd telegrafem do Petersburga i przed kilku dniami 
przejeżdżał przez stacyą kolei warszawsko-wiedeńskiój 
Granicę. O ile wnosić można, prowadzić zapewne bę­
dzie sprawę aresztowanego Kobyzewa, a następnie pra­
wdopodobnie uda się do Moskwy, gdzie nihiliści gro­
madzą się w coraz większój liczbie.

— W Petersburgu obipga pogłoska, iż oberpolic- 
majster, jenerał Kozłow, otrzymał na święta koszyczek 
jaj wielkanocnych, które, jak się później przekonano, 
”}ły napełnione dynamitem. Na spodzie koszyczka 
miała leżeć kartka papieru z napisem, iż podobnych 
podarków istnieje tak wiele, że i podczas koronacyi mo­
żna będzie niemi obdarzać.

Hrabia Piotr Kutuzow ogłosił w Gołosie list 
0 warty do redaktora tegoż pisma, w którym za­
rzuca, że gazety rosyjskie opierają swoje sądy o jego 
mszurze : Les vrais intérêts du monde slave, tylko na 
yciągach i krytykach gazet zagranicznych, nie zaś na 
«ajomości oryginału, którego ani na oczy nie widziały, 

an> me miały w ręku.
Dzięki temu — pisze hr. Kutuzow — poglądy ich 

“'azują się nie rozbiorem treści moich myśli i argumen- 
acJi> ale raczój tender.cyjoemi manifestacjami w pseudo- 

rlotywnjm duchu. Dla zapobieżenia dalszemu skażeniu 
o przeds ęwziąłem wydanie broszury po rosyjsku,
dam6 b?(izie m°żna w całości. Wszelką polemikę odkła- 
kładu2 teg0 Powodu ®ż do czasu wydania rosyjskiego prze-

naP7o7".,Schw.ytanie złodzieja. Borys Bromirskij, 
nr » 8tac^ kolm żelaznej w Kiszyniewie, który sobie 
tauyW a8zcz^ 40,000 rubli z kasyi kolei, został schwy- 
dowych Sam^m kiszyniewie i oddany w ręce władz są-

DetproU ^ołlcya i ,.święta drużyna.“ Pc 
bryn-ufiUr8aa zosta^a w ostatnim czasie podzielon 
bryaadf’ i7 j • Podziału policyi fransuskiej. £ 
da]acveb 8 nada S1? 2 starszych urzędników, j

JąCych ^szerną władzę, każdy z nich ma ¿od

3—5 niższych urzędników. Takich brygad jest 8 — 
trzy w Petersburgu, dwie w Moskwie, jedna w Odesio 
i w Symferopolu, pół brygady znajduje się w Kijowie 
i pół w Murzańsku. Ósma brygada przydzieloną został i 
„świętćj drużynie“ w celu pouozenia członków tego sto 
warzyszenia w rzemiośle szpiegowania. „Święta druży­
na“ miała w poezątku, jak wiadomo, na celu czuwauie 
nad carem i rodziną carską podczas przejażdżek, dozo- 
rowanie ulic podczas tych wycieczek itp. Dziś jest to 
instytut czysto szpiegowski i denuncyatorski — każący 
aresztować częstokroć ludzi nie myślących wcale o zdra­
dzie stanu. A dzieje się to pod firmą autiuihilizmu 
przy organizacji zupełnie podobnćj do orgauizacyi uihi- 
listycznój. — Jak u nihilistów, tak i w „świętćj dru­
żynie“ mamy ua czele komitet główny, pod którym 
stoją komitet egzekucyjny, wydział skarbowy i redak­
cyjny. Dziwnóm także jest, ze sala zebrań i biuro 
„świętćj drużyny“ znajduje się przy narożniku Newskie­
go Prospektu i Malej Sadowćj — po drugićj zaś stro­
nie znajduje się piekarnia Issakuwa, w którćj się uihi- 
liści przed zamachem na cara Aleksandra II zbierali. 
Petersburg podzielony został przez „świętą drużynę“ ua 
39 obwodów — każde większe miasto prowincjonalne ua 
12; w miastach tych istnieją bowiem filie, największa zaś 
w Moskwio, gdzie od czasu wstąpienia do drużyny 
Aksakowa także starowiercy obecnie do nićj przystę­
pują — podczas gdy dawuićj zdała się od nićj trzy­
mali. W ostatnich czasach przystąpiło do togo stowa­
rzyszenia 120 najbogatszych kupców z Moskwy, z któ­
rych każdy zobowiązał się płacić rocznie przynajmnićj 
1000 rs. ua cele drużyny. Ogółem więc złożą oni 
przynajmnićj 120.000 rs., to jest blisko trzecią część 
przuznaczonćj na Moskwę sumy (450,000 rs.) Na Pe­
tersburg wyznaczona jest suma 1 i pól milioua rs. — 
Wszystkie te szczegóły i całą organizacją uchwalono 
na posiedzeaiu 13 marca r. b. Szefem całego stowa­
rzyszenia jest hr. Paweł Szuwalow, szefem komitetu 
egzekucyjnego szanibelun książę Dołgoruki, dyrektorom 
wydziału skarbowego zaprzysiężony notaryusz giełdowy 
Holm, redaktorem znany Kątków. Wydawane przez 
„świętą drużynę“ dokumenty opatrzone są pieczęcią mi­
nisterstwa dworu carskiego, co świadczy, iż jest to in­
stytucja carska, chociaż prawną drogą nio legalizowana. 
Ajenci „świętćj drużyny“ posiadają rozległą władzę; 
wszystkie wydziały administracyi państwowej mają im 
dawać pomoc, skoro ajenci jćj zażądają.

— Carowa, za którćj wpływem ostatni skazańcy 
zamiast na szubienicę podążą na Sybir, bardzo jest od 
zabicia prokuratora Strelnikowa wzruszoną, do czego 
przyczynia się także stan poważny, w jakim się obecnie 
znajduje. Car i carowa bardzo są niezadowoleni z za­
chowania się |żony zmarłego cara, księżnćj Jurjewskićj 
(Dołgorukowćj), która dotychczas ostentacyjnie okazuje 
żałobę. Podczas gdy car sam nie jeździ już powozem 
żałobnym, księżna jeździ powozem wybitym wewnątrz 
i zewnątrz zupełnie czarućm suknem, zakupuje ustawi­
cznie msze żałobne itp. W ostatnim czasie była księ­
żna także kilkakrotnie w Gatczynie, i to nawet z swe- 
mi dziećmi, aby z carskiemi się zabawiły. Bardzo grze­
cznie dano jćj do zrozumienia, aby tego więcej nie 
czyniła.

F R A N C Y A.

* Z Tunisu nadchodzą uspokajające wiadomości 
pod względem powodzenia wojskowych i policyjnych 
operacji. Spokój wraca — podatki wpływają, sądo­
wnictwo nie doznaje przeszkód; natomiast niepokojąca 
jest wiadomość o zajściach ulicznych w Tu­
nisie. Podczas świąt wielkanocnych chrześciańscy 
Grecy spalili publicznie lalkę przedstawiającą żyda — 
co się żydom wielce nie podobało. Przed Wielkanocą 
pobili się żołnierze francuscy z Arabami a czterćj Sy­
cylijczycy zasztyletowali w pewnej karczmie żołnierza 
francuskiego. Jenerał Lambert ma przybyć do Tunisu, 
aby tam urządzić policją i żandarmeryą ua wzór fran­
cuski, i armią tunetańską zorganizować.

— Nauczka dla demokratów francu­
skich. Z powodu upadku kolejowych przedsiębiorstw 
amerykańskich exprezydeuta Granta, zamieszcza Siècle 
artykuł, ganiący bardzo ostro saineź przedsiębiorstwo 
amerykańskie a nadto dający surową nauczkę demo- 
kracyi francuskiej. „Ci, którzy zajęli pierwsze miejsca 
w radzie narodu, powinni uznać, jak konieczną jest 
rzeczą, aby nad sobą i otoczeniem swojćin czuwali. 
Wystawieni oni są ua pokusy różnorodne. Wyzyskują 
ich słabości i namiętności ; a skoro raz wstąpią na po­
chyłą drogę, nie mogą się zatrzymać i upadają coraz 
niżej. Takie przykłady demoralizują w najwyższym 
stopniu, — niechaj nasza demokracya strzeże się i nie 
naśladuje amerykańskićj.“

— Ludność Paryża powiększyła się od roku 
1876 z 1,988.806 do 2,225,910 — a więc o 237,104 
osób. Ta ludność dala podczas świąt wielkanocnych 
świetny dowód swego przywiązania do Kościoła. Przy­
czyniły się do tego niemało bluźniercze mowy ateuszów 
w- Wielki Piątek. Obywatel Cattiaux w Palais-royal 
posunął się do następującego bluźnierstwa: Bóg, to 
uajniegodziwsza istota, z jaką się spotkać można, 
i dla tego trzeba go z ziemi wypędzić. Obywatel Gross 
powiedział: Nie Bóg stworzył człowieka — lecz czło­
wiek powołał Boga do bytu. Inny wyrzekł: Bóg 
i święci katoliccy — to klowny katolicyzmu — od 
których klowny w cyrku Fernanda są zabawniejsi 1 Co 
za okropne i oburzające bluźnierstwa 1 W Saint Denis 
dawano na bankiecie za 15 sous (60 fen.) flaki, i dwo­
jakie mięso i to ile każdy chcial. Tutaj bluźniono o 
religii w tak ohydny sposób, że powtarzać tego nie 
można. W Clermoct-1'Hérauld urządził mer fest ludo­
wy i bal, aby demonstrować przeciw katolikom. Na 
balu było wielu tancerzy — ale brakło tancerek 1

— Pogłoska rozeszła się w Paryżu, 
jakoby książę Wiktor, syn Hieronima Napoleona, umarł 
w Heildelbergu. Wieść ta jest fałszywą ; książę Hiero­
nim z drugim swym synem udał się wprawdzie do H., 
ale bynajmniej nie w tym celu, aby pochować księcia 
Wiktora, który jest zdrów zupełnie.

— Ni dieu — ni maître — Nie masz Boga, 
nie masz pana — wołają dziś już nie tylko komuniści 
i wolnodumcy — ale i dzieci szkolne. Pewna 
liczba uczniów szkoły w Montpellier poprosiła o pozwo­
lenie kupienia sobie i jedzenia mięsnych potraw w Wielki 
Piątek ! Jeden z uczniów przystąpił do stołu Pańskiego 
włożył następnie świętą hostyą w książkę i szydził 
w obec swych kolegów ! Biada Francyi, gdy 
takie pokolenie dorośnie!

— Katolicy oponuią zgodnie przeciw nowej 
ustawie szkolnej, — pierwotne nieporozumienia ustały 
zupełnie. Prefekci donoszą, że bardzo wielu merów nie 
chcą ogłaszać dekretów o nowój ustawie. Z tego powodu 
rząd uchwalił :

kaidy obywatel, przewiedziony o podburza­
nie do nieposłuszeństwa względem nowej usta­
wy szkolnej, stawiony będzie przed sądy — 
a urzędnicy, popierający ten opór, otrzymają 
natychmiast dymisyą.

t Le Play. Dnia 10 b. ni. pochowano wśród 
wielkiego udziału zwłoki Le Play’a; kondakt wyszedł 
z kościoła św. Sulpicyusza. Zmarły pracował nieustan­
nie nad podniesieniem i uszlachetnieniem klasy robo­
czej. Przez lat wiele stndyowal położenie robotników 
we wszystkich krajach Europy — i wydał dzieło „Les 
ouvriers européens“ które akademia w r. 1856 uwień­
czyła. Od roku 1864—67 wydawał „Réforme sociale 
eu France“ — znakomite czasopismo ekonomiczno-spo­
łeczne, — a przy tćm i czynnie w stowarzy­
szeniach i na zebraniach pracował. W roku 1867 
Napoleon III mianował go jeneralnym komisarzem 
wystawy.

Le Play był wiernym synem Kościoła kato­
lickiego.

— Henri Rochefort pisze w obec szalonyoh 
wycieczek Bépubl. frunę, gniewającćj się na to, że 
Francja odepchnęła Gambettę: „Szkoda, że pan Leon 
Gambetta niczego się me nauczył, gdyż mógłby dziś 
tuk, jak Tbiers, pisać historyą i niepotrzebowalby żądać 
stanowiska politycznego.“

WŁOCHY.
* Kongres katolicki otwarty został 

dnia 11 b. m. w Turynie pod przewodnictwem księdza 
Salviatego. Przybyło także kilku Biskupów.

— Biskupi sycylijscy (pięciu Arcybiskupów 
i 15 Biskupów) przesiali Ojcu św. adres, w którym pro­
testują przeciw obelgom, rzuconym na pupieztwo pod­
czas obchodu rocznicy nieszporów sycylijskich.

TELEGRAMY.
Londyn, 13 kwietnia. Niemiecki ambasador, 

lir. Mfluster, wyjechał wczoraj ztąd do Hanoweru. Bie­
żące sprawy ambasady załatwiać będzie w tym czasie 
radzca legacyjny, hr. Herbort Bismarck. Rosyjski am­
basador książę Łobanow zawezwany został wedle Mor- 
ningposl de Petersburga. (Zobacz dzisiejszy Przegląd 
w Kurycrze).

Towarzystwa i Spółki.
* Nadzwyczajno Walne zebranie akcyonaryuszów Banku 

Kredytowego Douuuirski, Kalkstein, Łyskowski i Spółka 
w Toruniu odbyło się wczoraj w południe w gmachu ban­
kowym. Zobranio było nieliczne. Reprezentowanych było 
146 akcyi. Zwołane było 7. tóm zastrzeżeniem statutowym 
jako drugie do uchwały o zmianie statutów, źo każda liczba 
zebranych prostą większością głosów o kwostyach porządku 
dziennego decyduje ostatecznie. Jednogłośnie też przyjęto 
oba puiikty porządku dziennego, a mianowicie uchwalono: 
1) że w razie wystąpienia którego z firmowych z jakiego 
bądź- powodu nie potrzeba wjbierać w jego miejsce innego 
firmowego; 2) wystąpienie z firmy p. dr. Antoniogo Doui- 
mirskiego zatwierdzono. Firmowi akceptowali tę uchwałę. 
Protokół spisał notaryalnio rzecznik i notaryusz p. Wobr.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

¡Poznań, piątek dnia 14 kwiotnia.

* Doniesienia ur»ędowe. Król mianował dotych­
czasowego zwyczajnego profesora uniwersytetu strasburg- 
ski-go dr. G. Schmollora zwyczajnym profesorem wy­
działu filozoficznego w uniwersytecie berlińskim.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiój. Z przeniesienia 160 marek. 
Dziś odebraliśmy od pani Bronisławy Boguliuskiej z domu 
Figurskiej z Środy 5 marek. Razem 165 marek.

* Na księży na Syberyi. Z przoniesieuia 154 m. 
41 fon. Dziś nadesłali: ks. Łowiński z parafią Liszkowską 
20 marek, Kokociński z Krajewic 3 marki. Razem 177 
marek 41 fen.

* W przyszłą środę dnia 19 b. m. dana będzie na 
benefiw pana Jejdy opera Moniuszki Halka. Zwracamy już 
dziś uwagę publiczności naszój, miinowicio z prowincji, na 
to przedstawienie, gdyż będzie ono podobno ostatnićm 
przedstawienióm tćj opery w bieżącym sozonie. 
Pan Jejde, aitysta sumienny i pracowity, reżyser opery i 
operetki, zasługuje na wszelkie uznanie.

* Towarzystwo nasze dramatyczne na 22 i 23 bm. 
wyjeżdża do Gniezna, gdzie w dniu 22 bm. wystawi operę 
narodową Halkę a w dniu 23 operetkę komiczną Offen­
bacha: Pericolu.

* Przypominamy pp. przemysłowcom i chlebodawcom, 
że kurs latowy w szkole wieczornćj Towarzystwa Przemy­
słowego w Poznaniu rozpocznie się we wtorek d. 18 kwie­
tnia rb. — Przyjmowanie nowych uczniów w poniedziałok 
17 kwietnia o godzinie 8mój wieczorom w lokalu szkoły 
przy ulicy Szkólnój nr. 4. Półroczne szkólne w ilości 
2 marek płaci się przy zapisie uczniów.

* Grunta należące do masy konkursowój A. Krato- 
chwilla, położone przy Młyóskićj ulicy, sprzedane będą na 
subhaście w dniu 22 czerwca b. r. Kaucya licytacyjna 
oznaczoną jest na 76,736 mrk.

* Emigracya ludu naszego do Ameryki przybiera 
ogromne rozmiary. Codziennie prawie notujemy liczbę do­
browolnych emigrantów przejeżdżających przoz Poznań do 
Ameryki — a iluż podąża innemi drogami do Hamburga, 
Bremy itd., gdzie wsiadają na okręt, mający ich przowieść 
do ziemi obiecanój 1 — Przedwczoraj po południu prze­
jeżdżało przez Poznań znowu 90, a wieczorem 30, razem 
120 wychodźców.

* Inspekcyą lokalną nad szkołami w Barchlinie i 
w Morownicy poruczono komisorycznie burmistrzowi Clemen- 
sowi ze Śmigla.

* Pomimo protestu ojców rodzin katolickich, wpro­
wadzony został niedawno w urzędowanie w Szkaradowie 
jako czwarty nauczyciel owaugieiik Knackstadt.

* Z Chodzieskiego donoszą do Dziennika Pozn., 
iż w czysto polskiój wsi Dziembowie, dawniejszój siedzibie 
rodziny Grabowskich, obecuie w ręku Niemca v. Klitzing 
się znajdującej, założył przed kilku laty nowy dziedzic hutę 
szklaną i sprowadził do nićj robotników Niemców. Dla 
kilkunastu dzieci ich założył szkołę ewangielu^ą i wybudo­
wał kościół ewangelicki, w którym co dwa lub trzy tygo­
dnie odprawia nabożeństwo pastor z Piły. Te początki

kultury przecież »łabę upuszczały korzenie, be silna wiar» 
polskiego chłopa wątłe latorośl kultury niemhckiój dopnia 
swego przyciągała; kościół jak szkoła stał) pustkami a 
przynaimniśj mało tylko gości mieściły w sobie. Tymcsa- 
sem rdzeń wyrosły na ziemi polskiój rozrastał się coraz 
silnićj a szkoła polska liczyła coraz więcćj uczniów. — 
Dziwna rzecz, iż nie starano się połączyć obudwóch szkół 
w jednę. jak każę metoda symultanizowania, ale wiedziano 
dla czego. Kilkanaście dzieci niennecko-ewaogielickich byłyby 
się zatopiły w szkole polsko - katolickićj. Strzeżono więc 
tych dzieci jak oka w głowie, utrzymywano dla nich osobny 
dom szkóluy i nauczyciela, choć to i dziedzicowi i rejencyi 
nie małe sprawiało koszta, bo kilkunastu robotników ani 
szkoły ani nauczyciela utrzymać nie mogło. Tćm bardziej 
myślano nad tćm, jakby kulturę niemiecką zasiać w szkole 
polskiój. Sposobność korzystna wnet się nasunęła. Liczba 
dzieci polskich urosła do przeszło stu i kilkudziesięciu. 
Jeden nauczyciel pracy tój już podołać nie mógł, kazano 
więc urządzić drugą klasę i przysłano do nićj nauczyciela 
Niemca, nie rozumiejącego wcale po polsku. 
Biedny nauczyciel — bieduo dziecijt Ani on dzieci ani 
dzieci jego nie rozumieją. Zaprowadzoną więc być musi 
koniecznie metoda używana w zakładach głuchoniemych, 
tćm bardziój, żo pierwszy nauczyciel p. Chłopek oblożuie 
chory, uczyć nio może a dzieci skazano jedynie na nowego 
swego meutora. Dozór szkóluy i gmina wysyłają podobno 
protest do rejencyi przociw nasłaniu takiego nauczyciela.

* W Prusach zapisano do list sądowych w pierw­
szym kwartale r. b. 94 adwokatów, a wymazano tylko 3 8, 
tak że liczba dotychczasowa adwokatów wzrosła o 61.

* Gubernia lubelska liczyła w 1880 roku ogółem 
842,522 mieszkańców, w tój liczbie katolików 637,159, 
prawosławnych 166,838 (ilu unitów?), lutrów 19,859 i ży­
dów 118,666. Porównawszy dano z rokiem poprzednim, 
przekonamy się, iż w ciągu roku ludność gubernii wzrosła 
o 14,160 dusz. Koni posiadała gubernia lubelska 139,815 
sztuk a bydła rogatego 380,479.

* Znana dawniój tancerka P o p i t a zmarła przód 
kilku dniami w Piatyhersku ua Kaukazie.

* Ślub p. Kaźmirza Romańskiego z Podola, syna 
Jana i Julii z Stęchlińskicb, właścicieli dóbr, z panną Zofią 
K o 8 s a k ó w u a, córką Juliusza i Zofii z Gałczyńskich, od­
był się w zeszłą środę o godzinio 4 popołuduin w kościele 
arcbiprezbitoryalnym NPMaryi w Krakowie. Do ślubu pro­
wadzili pannę młodą jój bracia bliźniacy Wojciech, artysta, 
i Tadeusz, porucznik ułanów; od ślubu ojcowie. Związek 
małżeński błogosławił ks. Polkowski, asystował ks. Oprzą- 
dek, proboszcz Zwierzynieckiój parafii, w którój mioszkają 
rodzice panny młodój.

* W środę w Sukiennicach w sali zwaDÓj „Lange- 
rówką“ otworzył prezydont dr. Woigol i prezes komitetu Mi­
ckiewicza wystawę szkiców rysowanych i pomysłów plasty­
cznych w myśl konkursu przygotowawczego na pomnik 
Adama Mickiewicza. Niespodziewanie liczny stanął 
szereg prac naszych artystów, którzy zrozumieli doniosłość 
zadania, choć nie wszyscy mogą mu odpowiedzieć. Wy­
stawa obejmuje 20 projektów rysowanych a 7 gipsowych. 
Publiczność w poczuciu ważności sprawy napełniła od razu 
salą wystawy, w którój wszystkie przedmioty znalazły i do­
skonałe umieszczenie i właściwe światło. Młodzież uni­
wersytecka osobiatóm dołożoniem sił ułatwiła komisyi prace 
rozmieszczenia, a podjęła w zupełności obowiązek dozoru.

j Tytus z Drohojowa Drohojowskl, podkomorzy 
dworu Ojca św. Leona XIII, zrnarł daia 8 bm. w dobrach 
swoich Ryczowie w Galicji, przeżywszy lat 61. Eisporta- 
cya odbyła się do kościoła parafilnego w Ryczowie wo 
wtorek, złoźonie zaś w grobio familijnym w środę po na­
bożeństwie. Zmarły zuany był ze swego patryotyzmu 
i przywiązania do Kościoła. Ostatnie lata życia swego 
pędził w zaciszu domowóm, oddany obowiązkom rodzin­
nym. R. i. p.

* Tak wypada z roli. W dniu 21 marca Ernest 
Rossi, tragik włoski, występujący obecnie w Filadelfii, 
okazał prawdziwie genialną przytomność umysłu, która oca­
liła życie sotkom ludzi. — W sztuce Edmund Kean 
w pewuój scenie zrywa on płaszcz jodnój z osób działa­
jących i rzuca po za siebie. Tym razem rzucił tak nie­
ostrożnie, że płaszcz padł na kinkiety i zająwszy się groził 
podpaleniem bocznej kulisy. Publiczność zaczęła krzyczeć. 
Rossi spostrzegł to, skoczył w płomienie, stłumił je na­
tychmiast, a gdy w pośród publiczności widzącój te zapasy 
bohatera z ogniem wzmagała się panika, wybiegł na pro­
scenium i zawołał grzmiącym głosom — ale złą angiel­
szczyzną: „Eet ees all right, eet ees in ze play“. Wszy­
stko dobrze — tak wypada z roli. Jego głos równający 
się rykowi lwa, przygłuszył wrzawę w amfitearze; publi- 
czuość uwierzyła genialnemu aktorowi, że tak wypada z 
roli, i uspokoiła się zupełnie. Rossiemu, który na scenie 
mówi po włosku, przebaczono, że kiepsko wymówił frazos: 
,,It is all right, it is in the plsy.“

* Pani Sembrich oraz p. Mierzwiński zostali za­
angażowani do Covent Garden, który się połączył w tych 
dniach z Hor Majesty’s Theatrs. Między zaangażowanymi 
spotykamy imiona pierwszorzędnych śpiewaków i śpiewaczek, 
jak Patti, Masini, Albani, Botogni, Bonchy, Paudolfini. 
Dyrygować będą orkiestrą sławni Dupont i Bevignand.

* Z przepisów etykiety. Pewien dziennik francuski 
postawił przed niedawnym czasem pytanie: czy kobieta, 
przyjmując wizytę mężczyzny, ma wstać na jego powitanie, 
czy siedzieć, toż samo przy pożegnaniu? Jakiś amerykań­
ski dzieuuik taką dał na to odpowiedź: „Jeżeli ta dama 
mieszka w Waszyngtonie, boz względu na etykietę paryską, 
wstnnio i gościa swego odprowadzi nawet do przedpokoju, 
choćby z tego względu, aby na wychodnóm, zamiast swego 
bawełnianego parasola za półtora dolara, nie zabrał jój 
jedwabnego wartości dziesięciu dolarów...“

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 15 kwietnia, św. 
Anastazy i. Wschód słońca o godzinie 5 minut 6. 
Zachód o godzinie 6 minut 56.

Długość dnia 13 godzin 50 minut.
Wy padki histeryczne. 1371 Statuy Przemy­

sława i Ryksy piorunem z wieży pozuańskićj zrzucone. — 
1518 Wjazd Bony do Krakowa. — 1589 Rozdanie szat
Batorego między dworzan. — 1831 Powstanie w powiecie 
włodzimierskim.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* W Kaliszu wyszedł z druku Pamiętnik kaliskiej 
gubornii na rok 1882, przedstawiający się i pod wzglę­
dem formy bardzo korzystnie; na szczególną uwagę zasługuje 
dział statystyczny, dający dokładne wyobrażenie o liczbie i sta- 
nio zakładów naukowych w kaliskiej gubornii i o przemyśle 
wiejskim i miejskim. „Pamiętnik“ zdobią dwie chromolitogra- 
fie, z których jedna przedstawia aleją Józefiny, druga miejsco­
wość w parku i plan miasta Kalisza.

* Korespondencya Krasińskiego. Nakładem zasłużonej 
firmy wydawniczej Gunrynowicza i Schmidta we Lwowie wyszły 
właśnie: Listy Zygmunta Krasińskiego Tom I. Do Konstan­
tego Gaszyńskiego, z przedmową J. I. Kraszewskiego. Lwów 
1881 roku.



• Prreflląd lwowski s 1 kwietni» ¡awiera: „Bałamoctwa 
historyeiue." -- Polityk* kościelni Marka Aureliusza wobec 
oetatnich badań, przez i*, dr Staf-na Pawlickiego. — Kryty­
cyzm w historyi przez Ludwika Dębickiego — Złota czara. — 
Różności. — Listy z Wiednia przez ks. Z. Czerwińskiego. — 
Listy z Bzynin, ze świata katolickiego. — Kronika.

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 14 kwietnia.

BAZAR. Pani hr. Szołdrska z Brodowa, Wichliński z Kró­
lestwa Polskiego, Taczanowski z żoną z Karsewa, Mo- 
dlibowski z Kromolic, Grabowski z żoną z Nowójwsi, 
Skarżyński z Żoną z Miedzianowa.

Bydgoszcz 13 kwietnia.
{Sprawozdanie izby baullowej). Ceny aa 1000 kilogr.

P s z e o ■ c a stale, jaano-ciernna 198—208 plo., ciemniej­
sza i szklista 208—218 poślednia —,— płac.

Zy to niezm., w miejscu krajowe piękno 152 —155 pł., po­
ślednie —płac.

Jęczmień non»., piękny do browarów 148—155 płac, 
wielki i drobny 140—148 ple.

O «los w miejscu 140—150 pl.
Groch wrzący 170 -105, na paszę 145 — 150 
Okowita za 100 litz. a 100*/, 41,25—41,75 pl.

Lubin potw., za 100 kilogr. żółty 13,00—14,00—15,50 
nieb. 12,80-13,80 -14.80 mrk.

Tymotka stale, za 50 klgr. 32— 34—37 mrk.

W czwartek dnia 20 kwietnia o godzinie 12 sprzeda 
komornik Ogórkowski przed karczmą w Wierzbnie, powiat mię- 
dzycbodzki, konia, wóz, rozmaite sprzęty domowe i gospodarskie, 
oraz 2 węeple kartofli

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 14 kwietnia 18t2
Okowita (z beczką) pr. 100 1. — lO.OOOSi, Tralles. Wy­

powiedziano 5,000, litrów, cena wypowiedzenia 44.— marek 
kwiecień 44.—, maj 44,30, czerwiec 44,90, lipiec 45,00, sierpień 
46,20, wrzesień 40,50 w miejscu bez beczki 43,20.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 14 kwietnia 1882

Pszenica . . 
Zy to . . . . 
Jęczmień . .
Owies . . . 
Groch wrzący . 
Groch na parzę 
Kartofle . . 
Wyka . . . 
Lubin żółty . 
Lubin niebieski 
Rzepik zimowy 
Rzep zimowy .

TOWAR 

piękny iredui Ipcilod.

tfroulaw 13 kwietnia 1882.
Koniczyna do siewu czerwona potw., stara pośle­

dnia 20—25, średnia 26—30, piękna 31—36, najpiękniejsza 
37—40 w., nowa poślednia 35—38, średnia 39 - 44, piękna 45 
do 50, najpiękniejsza 51—58, biała niozm., poślednia 30—38 
średnia 38-48, piękua 50 —60, najpiękniejsza 62—74 m.

Zyto (ta 2000 funt) bez in., wypow. 2000 cent. Cena 
wypowiedziana —,— iąd., kwiecień 158,— iąd., kwiecień-maj 
153,— iąd., maj-czorwiec 154.— płac., czerwiec-lipiec 155,— 
płc., wrzesień-październik 152 żąd.

Pszenioa, Wyp. — cent., na kwiecień 216 iąd.
Owies. \Vvpowiedz. 500 cent,, na kwiecień 131,— iąd., 

na kwiecień-maj 131,— plac., — żąd., maj-czerwiec 133,— iąd., 
czerwiec-lipioc 134,— ple.

ltzep. Wyp. —,— ctr., kwiecień 268 iąd., — pl.
Olej rzepiowy spok., wypow. — cont. w miejscu 

56,50 żąd., —pl., kwiecień 55,50 żąd., - płac., kwiecień- 
maj 55,60 żąd., —,— pł, maj-czerwiec 55,50 iąd., wrzesień-pa­
ździernik 56.—, październik-listopad 56,25 żąd.

Okowita alabićj, wypowiedziano 10,000 litrów, w miej­
scu - , kwieoioń 44,50-44-44.20 płacono, kwiecień-maj 45,30 
45,20 żąd. i plo, maj-czerwiec 45.40 żąd., czerwiec-lipioc 45,70 
pic., lipiec-aierpień 46,70 żąd., siorpioń-wtzesień 47 żąd., wrzo 
sień-paździornik 46,80 iąd., pażdziomik-listopad 40,50 płc.

100 kilogr. 21 90 21 — 19 80
- - 15 70 15 40 15 20

- 14 90 14 — 13 60
- - 15 70 14 30 13 80

- 16 80 16 00 16 30
- - 14 40 14 — 13 80

- 3 30 •»o 10 3 -
- - 15 — 14 70 14 20
- 10 30 15 20 14 10
• - 15 30 14 50 13 40
* - — — — — — —
* • — — — — — —

Cena wypowiedziana na 14 kwietnia: żyto 153, mrk., 
pszenica 216, — m., owies 181,— mrk., rzep 268 mrk., olej rze­
piowy 55,50, okowita 44,50 mrk.

Ceny targowe z duia 18 kwiotnia 1882.

Postanowienia
mirjakiój

dennt-cyi targowej
na).

Z .i 
ciężki

10 0 kilogramów

naj- 
wyż. II niż.

Ul 4 n -A l 4
8 pi a w o i u.. n i e giełdowe. - Poznań 14 kwietnia. 

4% listy zastawne pozuaóskio 100,40. 4“/„ listy rontowe pozn,
100.40. 5% powiatowo obligacjo 105,25, 4,/5‘'/(1 powiatowej
obligacye —,—, •'>’/,% śiązkio listy znstawno —, 47»
górląskie listy ront. 100,60. Kwilucki, Potocki 8p. (Bank rol­
niczy) 75,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 02,—. Po­
znański bank pro» im yoiralny 123.—. 4"z» pożyczka państw. 
101.—. 4■/,’/, pruska różyczka ukonsolid. 104,80, 3*/,’/, oblig 
długu psńat-.-r 98,90. Marehijsko-pozn. 87,50. Marctiijek.-pozn' 
k. ż. 5°/» *kc. z»kl. 119,75 Starogradzio-pozn. k. ż. 103,—. 
Austr. nety bankowo 170,80, Polsku, lik«, hsly 54,80, Rosjjskie 
bankowe noty 206,30 -..arek.

man» -rznrj)

Pszenica biała ...
„ żółta . ...

Żyto............................
Jęczmień.........................
Owies................... ..
Groch...............................

Koniczyna il o 
za 50 kilogram. 46 -52

22 i 10 J1I90 
21 70.21 50 
16¡10 15)80 

6014 60 
90 14 50 
—j 18¡60

siewu słaby obrót, 
—56 60 marek; ",

średni 
-,aj II naj- 
wvż. li niż. 
4| 4 HI A_

■¿i isoaiiio 
21 20,20 90 
15 00 15 30 
13 30 12 
14-13 
17—16

lek* i lee. 
tlej- jl Ii*i 
wyż. : e" 

.«I 4||.<I 
20 
20
14 
12 
12
15

30 19,10 
10 19 
90;14 60 
10 11)40 
70 ¡12 50 
50,114)90

■zerwona spok 
e nóm. za 50

kilogr. 47 56 65-73 
Ma kuchy si i

7,80- 8,60 mrk. '
M« kn cli y rzepakowe

do 8,10 m obce 7,50—7,80 in.

mrk. wyborowo gatunki wyżej, 
u, słabo za 50 kil. 8,80 9,00 n

bardzo stale za 50 kii.

obco

7,90

Berlin, 13 kwietnia ¡sprawozdanie urzędowe.) Pszenica 
<* 1000 ki>ogr. w ndejsen żądano 200—232 według jakości: na 
miesiąc bieżący płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 
228,5—228; na maj-czerwiec płacono 218,75, na czerwiec-lipiec 
płacono 218,—, na lipiec-sierpień płacono —, - ; ua wrze- 
sv ń-pażdziernik płac. 208—207,75. Wypowiedziano 4000 cent. 
Cena wypowiedziana 228,0 marek za 1000 kilog. Cena przeoię- 
ciowa —,— mrk.

Zyto za 1000 kidogr. w miejscu pic. 147 —166 według 
akuści; »» miesiąc bieżą-y płacono —; na kwiecień-

maj pl. 155,25 — 155,75 — 155,5; na maj-czorw. pł. 154,75—155. 
na czorwiec-lipieu płac. 154 —154,5—154; na lipiec-aierpień pł. 
152.75—153,5 —152,75; na wrzesień-paźdz. 152,7—153—52,5. 'W y­
powiedziano 7000 cent. Cena wypowiedziana 155,5 mrz. Cena 
przeeięciowa —,— mrk.

Jęccinitń za 1000 kil iuni»is»-go t większego ziar' » 
¡.«il. 130 — 200 według jakości.

K u k ur y Iza w miejsoti ład. 145—153 według jakości, 
Wypow.----- ctr. Cena wypowiedz. —,— m.

Owies za 1000 kilog w miejsc i iąd. 130 — 170 według 
¡»kości, na miesiąc bieżący plac. —, na kwiecień-maj plao. 
182,5; na maj-czerwiec płacono 133,5; na czerwiec-lipiec ple. 
135,—, żąd. 135,5; na lipioc-sierpioń płacono 136,—. Wypo­
wiedziano 13,000. Cena wypowiedziana 132,5. Cena przecię- 
eiowa —- mk.

Olej r z o p a k o - y. Za 100 kil. w miejsc u 
cz'4 płacono —mrk.. w miejscu > beczką plac. - 
*» miesiąc bieżący płacono 55.8; na kwiecień-maj 
55,8; na maj-czerwioo płacono 55,8— ; na wrzosień-pażdzior- 
nik płacono 56,—. Wypowiedziani 1000 oentn
powiedzenia 55,9 mrk. Cena przę dę nowi — mrk.

Okowita Za 100 litr » 101» net 10,000 Irrów 
pręt, w miejsce bez boczki płacono 44,1, w muson i be­

czka pła. ono 45,6 ni., na miesiąc bioiąc} płacono 46,2—46,4; 
na kwiecień-maj płacono 45,2—46,4; na maj-czorwiec płacono 
46,8-46,6-46.5; na ozerwiec-lip. pl. 47,2—47,1; na lipiec-sierp. 
pl. 47,9—48,2—48,1; na aiorpień-wrzos. pl. 48,5—48,4 - 48,6; n 
wizosioń-paździorieruik płac 48,5. Wypowiedziano 290,000 litr, 
lima wypowiedziana 46,4 mrk. Cona przocięoiowa — mrk.

Szozebla, 13 kwiotnia. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica stało , za 1000 kilogr. » miejscu za żółtą 

krajową 210 220, biała 212—221 m., poślednia 185—100 u»-, 
na kwiecień-maj płacono 223,— mrk., na maj-czorwieo płacono
220.5 mrk., na czerwiec-lipiec płacono 219,— mrk, na lipioc- 
sierpień plac. 214,5—215 ui., wrzesioń-paździornik pł 210 mrk.

Zyto wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu krajowe 152 
do 154 mk.. poślednio • mk., na kwiecień , na kwiecioń- 
inaj pic. 154,— mrk., na maj-czerwiec płacono 153—153,5 do
158.5 mrk., na czerwiec-lipiec płc. 151,5—152 mrk., na lipiec- 
sierpień płacono 151,5 mrk., na wrzosioń-paździornik ¡płacono 
151 -151,5 mrk.

J «oz mień bez in., za 1000 kii. w miejscu do browa.u 
—,— mrk., na paszę —, - m.

Owies spok., za ICOO kilogram w miejscu po.norski 
128 — 135 marek, piękniojszy plac. 145 m.

Olej rzepakowy boz in., za 100 kilogr. w miejscu 
bez boczki w mniejszych ilościach żądano 57,5 tnarok, na 
kwiecień żąd. —,— mrk., na kwiecień-maj żąd. 56,0 mrk., na 
maj-czerwioo żądano —,— mrk., na wrzosień-październk żadano 
56,0 mrk

bez b»-
-,— m., 

płacono

tema wj

Okowita m. zm , za 10,000 litr. proc, w miejscu n»» 
beczki olać. 42,5 mrk.. w miejscu z beczką plac. —mrk., 
na kwiecień-maj płc. 45,2 mrk., na maj-czerwiec płacono 45,5— 
45.4 mrk., na czerwiec-lipiec płac. 46,1—46,0 mrk., lipiec-sier­
pień plac. 46,9—46,8 mrk, na sierpień-wrzesieó płc. 47,6 mrk.

Telegram giełdowy 
.Kuryera Poznańskiego.“

Berlin, 14 kwietnia 
Pszenioa słabo 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdz. 

Zyt» wyżej 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 
wrzesień-pazdz.

Olej rzep. spok. 
kwiecień-maj 
wrzesień-paźdz. 

Okowita stale 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czorwioc-lipiec 
sierpioń-wrzesioń 
wrzesień-paźdz. 

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wsp. 
Wypow.-okow. kw.

Szozeoln, dni 
Pszenlon słabo 
kwiecień-maj 
maj czerwiec 

Zyto spok. 
kwiecień-maj 
maj-czorwiec 
czorwiec-lipioc

Rzepik
wrzcś.-paźdz.

1882 Kuru końce*«. 14 kwietnia

227,50 Kapitały.
207,50

Galie, akc. k. 103,40
156,— Pr. consol. 4*/, 101,50
155,50 Puin. listy i. 100,30
158,— Pozu. listy rent 100,80

Austr. banknoty . 170,40
S5.7O Austr. renta słota 80,-50
56.— Austr. loty )86< 121,75

Włochy . . 90,10
44,20 Ruinuny . . 102,60
46,40 Rus. bankunty 207,10
47,30 Kes.-ang. poiycski 86,50
48,70 Pol. 6’/, list, sast 63,75
48,70 Pol. lik. 1. :sst. 55,30

Kredyty . . . 571.50
Kolej państwowa. 657,—

182,50 Lombardy 247,50
850 (Jsposnb. stale

21000,0
1882

222,—
210.50

154,—
153,—
152.50

258,-

Oléj rzep, niezm. 
kwiecioń-maj 
wrześ.-paźdz.

Okowita potw. 
w in ejscu 
kwiccień-utaj 
czorwiec-lipiec

Petroleum
kwiecień

56,—
56,—

42,50
45, —
46, — 

7,30

Do dzisiejszego numeru Kuryera Poznańskiego 
dołączamy prospekt nu mające w tych dniach opuścić 
praso dzieło około 40 tu arkuszy druku w wielkiej 
8co p. t. (736)

ZE SKARBNICY WIEDZY 
S FBJLWBT

oraz sprostowanie faktów historycznych i wyja­
śnienie donioślejszych kwestyi naukowych, spo­

łecznych itp.
wydawnictwa Adama Morawskiego

w Krakowie ul. Kopernika 23.

Dnia 13 b. m. zasnęła w Bogu opatrzona śś. Sakramen­
tami, po długiej i ciężkiej chorobie moja najdroższa żona

Pelagia z Miśkiewiczów
Spfiewska.

Pogrzeb odbędzie się w niedi.iolę dnia 16 kwietnia ze Środki 
nr. 7/8 o 4tej z południa, o czem krewnym i znajomym donosi

strapiony mąż wraz z 8 dziećmi.

Nabyłom rosztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 spore tomy w 8ce

których cena wynosiła dotąd 12 marok zniżyłem na

sześć marek.
Pragną ych ,to cenne dzieło nabyć upr.iszam o zlecenia.

Jarosław Leitgcber, Poznań.
Tom I Dzieje starożytne jako toż Tom III Dzieje nowoczosno mo­

żna także osobno nabywać, natomiast Tom II osobno sie nie oddaje.

Dnia 12 b. m. zasnął w Bogu po dość długich i ciężkich 
cierpieniach, opatrzony Sakramentami śś., mąż, ojciec, syn i brat 
nasz ś. p. (734)

Stanisław Szymański
przeżywszy lat 35. Pogrzeb odbędzio się w 6obotę po południu 
o godz. 5 z ul. Fjydorykowskiej nr. 7, o czem ’ onosi

w smutku pogrążona rodzina.

używane w' gimnazyaih, ponsyona- 
tach, szkołach miejskich i wiej­
skich całego W. Ks. Poznańskiego 
polecamv w trwałych oprawach.

1. Leitgeber i Sp.
plac Wilhomow-ki nr. 4. (740)

Sztuczne
W zęby. “W

Aby pomyłkom zapchiedz, donoszę 
nieniejszóm jak najuprzejmiej, iż mo- 
ję praktykę w leczeniu zębów ja­
szcze w całym jej zakresie i po­
dług najnowszej metody wykonuję.

Karol Trj derj k Ki llachow,
praktyczny lekarz i dentysta

w Poznaniu
ulica Fryderykowska nr. 12 I piętro.

1. Świeże śledzie
z sieci wprost w beczułkę i na pocztę

2. Świeże delikatne śle­
dzie solone

(w beczułce zaw. 55 sztul?) po 3 m

3. Śledzie opiekane
świeżo w wyb rowym sosie zakon­
serwowane i (414)

4. V ostrym sosie mar.sMs’e
po 3 marki 50 fen., około 10 funt, 
ciężka beczułka z franko przesyłką 
za pobraniem zaliczki.

Skrzynka wyborowych
wędzonych śledzi

z franko przesyłką 3 mrk. poleca

A. Schröder
Cröglin przy morzu Bałtyckim. 

Obw. rej St alsundzki.

Księgarnia

(738) w Poznaniu
(Grand Hotel dę France)

poleca

przy rozpoczęciu nowego 
roku szkólnego wszelkie 
książki używane w gimna- g 
zyach, szkole realnej i na 

pensyach żeńskich.

Z dniem 1-go kwietnia r. b przeniosłem

Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Ks. Poanmiskie, Prusy i Sląak 
czapki mego fabrykatu w niżej wymienionych miejscowościach i co po cenie fabrycznej. Podając to do 
wiadomości polecam siebie i niżej wymieniono składy iaskawym względom Szanownoj Publiczności, ręcząc za 
rzetelną i skorą usługę. ___ (495)

<J. Adamski, Poznań, Bazar,
w Brodnicy Z/Pr. (Strassburg)j u p.

J. Gończa,
w Biskupcu Z/Pr. (Bischoffswerder) 

u p. M. Friedlendora,
w Borku u p. S Springera, 
w Bramek Ż/Pr, u d. Kętrzonki, 
w Buku u p. M. Siuchnińsk ego, 
w Bydgoszczy u p. J. Schnltze jun. 
w Bytomiu G/Śl. u p. J. Rohnera. 
w Chełmnie Z/Pr. u p. M. Jago­

dzińskiego,
Chełmży Z Pr. u p. J Zaremby, 

w Chojnicach Z/Pr. u p. A. Aron- 
heima i u p. Ś. Bernsteina Wwa, 

w Czarnkowie u p. E. Szukalskiój. 
w Czempiniu u p. S. Sliwiń kiego,
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego.

Gniewie Z/Pr. (Mewo) ,u p. R.
Lemkogo, 

w Gnieźnie n p. R. M. Kordenata, 
w Goluhiu u p J. Faustraanna. 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiogo, 
w Grahowle u p. J Skuteckiego, 
w Grodzisku u p M. Ah sandro-

wicza.
w Grudziądzu Z/Pr. u p. C. Fran­

ciszka Kiosego,
w Inowrocławiu u p. C Waliers- 

bruuna,
w Janówcu u p. M. Baera, 
w Jaraczew ie u p. W. Klono­

wskiego,
w Jarocinie n p. T. Borowińskiego, 
w Kartuzach Z Pr. (Carthaus) u p. 

M. Czarlińskiego.
w Kcyni u p. A. Schimeck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Kórniku u p. C. Simkowskiej, 
w Koronowle (Crono a/B.) u p. A.

Borny i u p. I. Philippa, 
w Kościerzynie Z/Pr. (Berent) u p. 

L. Czarnowskiego,

w Kościanie u p. B. Pawłowskiego, 
w Kostrzynie u p. T. Miklasze­

wskiego,
w Kowalewie Z/Pr. u p. A. Pią­

tkowskiego,
w Koźminie u n. M. H. Molla, 
w Krobi u p K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. M. Schmucklers 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeó-

skiego,
w Lidzbarku Z/Pr. (La itenburg) 

u p. W. Barańskiego,
w Lubawie Z/Pr. (Loebau) u p. 

M. Baranowskiego i u p. L. Mar- 
cusa.

w Łabiszynie u p. A. F. Buxako-
wskiegn,

w Łasinie Z/Pr. (Lessen) u p. J. 
Mosesa,

w Łobżenicy u p. F. Jaskowskiego, 
w Miłosławiu u p. W. Jezior­

kowskiego,
w Mogilnie u p. F. Starka, 
w Mroczy u p M. Jacobiogo, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle n p. A. Buchwalda, 
w Nowymieście n/D. (Neumark

W/Pr.) u p. J. Aschora i u p. B. 
M. Bernstoina Syna,

w Ostrowie u p. A. Leji i u p.M. 
Pincuasa,

w Obornikach u ¡1. T. Stefańskiego, 
w Obrzycka u p. M. Lissnera W wy, 
w Ostrzeszowie u p. W. Marwega. 
w Pelplinie*5Z/Pr. u p. E. Lifki, 
w Pleszewie u p J. Karczewskiej

i u p. Bannasa,
w Pobiedziskach u p. J. Maje- 

wicza,
w Poniecu u p. J. Falka, 
w Pr. Starogrodzie u p. Ił Ken-

dlera,

w Radzynie Z/Pr. (Rehden) u p. 
C. Górnego,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Noumanna, 
w Scinpolnie Z/Pr. (Zempolburg) u

p A. Mendelsohua, 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X Majorowicza. 
w Świeciu Z/Pr. u p. Hirschberga. 
w Skarszewach Z/Pr. (S hoonock)

u p. A Kaszubowakiego, 
w Szamotułach n p. H. Skrzypczyń-

skiego.
w Sztumie Z/Pr. u p. J. S. Behrendta 
w Szubinie u p. J. Herza. 
w Trzemesznie u p. Koszczyń-

skiego.
w Tucholi Z/Pr. u p. S. Kargauera 
w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Brioson) up.

J. Lucwomberga,
w Wągrówcu u p. M. Włócze- 

wskiogo i u p. M. Bauma,
w Wieluniu (Filehne) u p. J. An­

so hel,
w Wolsztynie u p. C. Loewenthala 

i u p. T. Wiazlowskiogo.
w Wronkach u p. J Krzyżankie-

Wiozn,
w W. Śliwicach Z Pr. u p. P. Za­

górskiego,
w Wsześnt u p. L. Karczowskiej, 
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wrocławiu Albrechtstr. lup.

E. Bischoff W wy,
w Złotowie Z/Pr. (Fiatów) u p-

M. Rutza,
w Zbąszyniu u p. P. Spychały, 
w Zblewie Z/Pr. (Hochstueblau) u

p. J. Czsplcwskiego, 
w Żerkowie n p. S. Borowińskiego. 
w Żninie u :• K Starka.

(699)

FAB^

C.ADAMSKI
POZNAŃ

/ BAZAR.

z mej fabryki są wszystkie opatrzone obok 
oddrukowaną marką fabryczną i mą firmą- 
Nieopatrzone marką tą, a mianowicie napi­
sem Bazar Poznański, chociaż za mój fa­
brykat polecane, nie są mego wyrobu i ogła­
szam takowe za podrobione.

Studentów
Osiadłem (731> |j

w Trzemesznie. 1 
Dr. W. laworowicz

lekarz praktyczny, chirurg i akuszer.

M

»ttXXXMMXMXMXWXXXXXMWXX

h.Łndel futer i pracownią maję
do domu przy Wilhelmowskiej ul. 25.

Rzeczy na przelatowanie przyjmuję pod gwarancyą.
____  Uniżony

Zbirański,
dawniej W. Łandon.

na stół i s t a n c yą przyjmuje od 
każdego czasu pod korzystuenr wa­
runkami (727)

A. Swoboda,
Strzałowa ulica nr. 1, III piętro, 

w bliskości gimnazyum.

Mając jeszcze (kilka miejsb o- 
twartych upraszam mających chęć 
wykształcić się na doskonałych or­
ganistów oraz i nabycia wprawy lub 
wyuczenia się gry na różnych in­
strumentach o wczesne zgio 
szenia się. Warunki nader korzy - 
stne. Org - nista i dyrygent muzy­
ki kościelnej Gor/.einlaskl w Bu­
ku. Jest sposobność wyuczenia się 
introligatorstwa. (710)

Do mego pensyonatu przy­
jąć jeszcze mogę (732)

Krzeszkiewicz,
nauczyciel. Podgórna^ ulica

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Bardzo biegłe

krawcowe
mogą się zgłosić przy 
stnćj zapłacie.

Sloinowsku
ul. Wilhelmowska nr.

korzy
(719)

26.

Doświadczonego (733)

rządzcę gosp.,
2 urzędników i pisarza, i 
elewów gosp. oraz kilku ku­
charzy żonatych, ogrodni­
ków kawał, i 2 gospodynie
obeznane z wykwintną kuchnią 
polecić może

F.SMlliSfi

Agentura zleceń i ogłoszeń, biuro 
pośrednictw i informacyi, oks 
pedycya anonsów do wszystkich 
gazet, Fryderykowska ul. nr. U

parter.
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